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S f ;  ’ m ń&  z  c h a o s u .
Tysiące wstrząsów, katastrof, zala- 

m.ań gospodarczych nawiedziło świat. 
Wszystkie państwa — miie wyłączając 
Francji — wykazują za rok ubiegły 
deficyty. Deficyt Niemiec wynosił 1240 
miiljon. mk., Francji. 2200 miiiljin. fr., 
Wielkiej Brytanji 233 miłjion. funtów, 
Włoch 1012 milijoin, lirów. Dalszy spa­
dek wpływów w bieżącym roku budże­
towym i równoczesny wzrost wydat­
ków na bezrobocie, skłamły państwa 
do nieliczenia się1 z budżetami, które o- 
kazywały się prawie wszędzie nierealne. 
Szereg zarządzeń, wydawanych dla s.a- 
nowania finansów publicznych ma tyl­
ko charakter doraźny a może i nawet 
przypadkowy. Nigdzie nie udało się 
przeprowadzić zasadniczej reformy u- 
stawodawsitw.a i administracja.

Niie powiiiodła się, bo powieść nie 
mogła żadina z imprez genewskich, 
zmierzających do ułatwienia, międzyna­
rodowego obrotu towarów w szerszej 
skali zapomocą takich czy innych u- 
mów zbiorowych, formułek, zaleceń. 
Życie owszem toczy 'się we wręcz prze­
ciwnym kierunku. Tak bairdlzo do nie­
dawna potępiane zakazy przywozu sy­
pią się jak z rogu obfitości. Zaostrza 
•się proces prohibicjoinizmu importowe­
go, a więc izolacji gospodarczej poszcze­
gólnych państw Euiropy. Dotychczaso­
we próby złagodzenia tego procesu 
przy pomocy regjonalizmu stwarzają 
n.a pewnych odcinkach; tylko przywile­
je na rzecz nielicznych państw a tem- 
samem faktycznie zaostrzają izolację ja­
ko zjawisko ogólne.

To znowu ogarnta nagle ludzkość 
gorączka szerząca się niby zaraźliwa e- 
p id em ja po świiecie. Tłum y gonią po­
przez ulice, hale banków i korytarze 
g.-eld1 w  pogoni za zlotem jako jedy- 
nem realinem, niiiezniszczalniem, pew- 
nem bogactwem.

A ekonomiści j nieekoinomiści. wysi­
lają się — wciąż niestety nadaremnie — 
w poszukiwaniu przyczyn i źródeł k ry ­
zysu. Rodzą siiię coraz to inne recepty, 
mające nieść uzdrowienie. Pojawiły s>'ę 
sensacyjne projekty znale ziemia nowe­
go oparcia dla waluty, obok, projektów 
.radykalnych, pragnących oprzeć walutę 
o pracę czy hipoteki, powstają inne, 
.chcące z brylantów uczynić podstawę 
do nawrotu do- systemu tzw. him.eta- 
iicznego tzn. oparcia waluty miiietylko 
o złoto, lecz i. o srebro.

Ze sfer fantazji spływa plan utwo- 
rzema „wszechświatowego'* banku emi­
syjnego, któryby oparł swą działalność 
n,a jednolitej monecie, obowiązującej 
we wszystkich krajach. Zawiodły 
wszystkie próby wprowadzenia tzw. 
walut pomocniczych, wszelakich pie­
niędzy zibożowych, towarowych, hipo­
tecznych,. gdyż każde sztuczne powięk­
szanie obiegu pieniężnego musiałoby 
prędzej czy późnriej poskutkować infla­
cyjnie.

W chaosie znalazł siię świat.
A ponad tym chaosem, góruje py­

tanie: czy ewolucja, w końcu której le­
ży wyjście z obecnych trudności, do­
konała się już i czy możemy rrneć na- 
diznieję lepszej przyszłości.

Odpowiedz wypadnie twierdząco, 
nieszczęściem jest. tylko, że świat chory 
jes.t naraizie na ciężką neurastenję. 
Zwątpił Wie wszystko, w metody, któ­
re dawnoaj stosował i w możliwość wy- 
zdrowienfa. Zapomniał, że ludzkość

jednak na swych drogach rozwojowych 
osiągnęła niezwyczajne rezultaty, że z 
błyskawiczną szybkością odbudowała 
wszystko, co zniszczyła w.ojna, że po­
mnożyła w  ciągu lat dziesięciu nie­
zmiernie swe bogactwa, że podhiosła 
poziom życia na całym śwueoie.

A  z tej neurastenji wyłoniła się za­
razem nieufność wszystkich do wszyst­
kich i do wszystkiego. Tymczasem zaś 
o restytucji kredytu długoterminowe­
go, tak niezwykle ważnej dla pokona­
nia nastrojów pirzesileniowych, nie mo­
że być tak długo mowy, dopóki me

wzajemnego zaufania. O to zaś 
jest trudno bez jakiej takiej stabilizacji 
stosunków politycznych. Ta stabiliza­
cja musi stać się tematem rozmów co­
dziennych, ustawicznych, usilnych. Ona 
jedynie może wyrwać świat z chaosu.

Ludzkość niie ma dziś jeszcze pod­
stawy zwątpić w swą przyszłość. Musi 
tylko trzymać swe nerwy na wodzy i 
kroczyć swem: drogami, które się dla 
dalszego jej. rozwoju bynajmniej nie 
zamknęły.

Ą ostatniej chwili.

Przed powołaniem Hittlerowców do rządu Rzeszy.
Berlin, 2 listopada. (PAT). Prze­

wodniczący niemieckiej partji ludowej 
Dingeldey przemawiając na zgroma­
dzeniu w Giessen wypowiedział się z 
naciskiem za zaproszeniem Hittlerow­
ców do udziału w rządzie Rzeszy. 
Kanclerz powinien byl już po ostat­
nich wyborach do Reichstagu, oświad­
czył mówca, zwrócić się z zaprosze­

niem do tej partji. W Niemczech mu­
si powstać gabinet narodowy podob­
nie jak w Anglji, w którym zasiadali­
by przedstawiciele wszystkich stron­
nictw posiadających orjentację narodo­
wą. Nawiązując do polemiki toczącej 
się w prasie centrowej i hittlerowskiej 
na temat możliwości zbliżenia między 
temi stronnictwami mówca oświad-

Heimwehra austrjacka planuje
nowy zamach stanu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 listopada. Leon Blum 
zamieszcza w „Populaire" artykuł, w 
którym donosi, iż otrzymał wiadomo­
ści o przygotowaniach oo nowego pu­
czu w Austrji poczynionych przez 
Heimwehrę. Szczegółowe plany i roz­
kazy zostały już rozesłane.

Wiedeń, 2 listopada. (PAT). Na 
zebraniu mężów zaufania socjalistycz­
nego Schutzbundu, poseł socjalistycz­
ny Deutsch wspomniał o nowych

przygotowaniach do zamachu stanu. 
Znamy organizatorów tych planów 1 
ich stosunki z zagranicą, powiedział 
mówca, i wiemy kto je finansuje. Do­
tychczas i-ząd zachowywał się biernie 
wobec zamachowców. Wobec tego 
musimy oświadczyć, że stosunek so­
cjaldem okratów do rządu zależeć bę­
dzie przedewszystkiem od tego w jaki 
sposób wystąpi rząd przeciwko orga­
nizatorom puczu.

Dświadczenie premjera Ląvala
o wynikach wyborów w Anglji,

stny dla współpracy francusko-angiel­
skiej, która dziś jest jeszcze niezbędniej­
sza niż kiedykolwiek dla bezpieczeń­
stwa świata.

Londyn, 2 listopada. (PAT.) W  w y­
wiadzie z przedstawicielami prasy, 
Laval przybywszy do Plymouth o- 
świadczył między innemi, że wynik 
wyborów w Anglji jest wielce korzy-

Czego Francja żąda od Niemiec:
Paryż, 2 listopada. (PAT.) Nie­

miecki ambasador w Paryżu von Hósch 
powrócił wczoraj wieczorem z Berlina, 
dokąd jeździł w celu ostatecznego po­
rozumienia się z rządem niemieckim 
co do rokowań, mających niebawem 
nastąpić pomiędzy Francją a Niemca­
mi w sprawie odszkodowań oraz prze­
dłużenia kredytów krótkotermino­
wych.

„Ere Nouvelle“ , omawiając sprawę 
tych rokowań, pisze: Skoro Niemcy,
pragnąc wybrnąć z ciężkiego położenia 
w którem się znajdują zwracają się do 
Francji z prośbą o pomoc, powinne

wiedzieć, czego od nich żądamy. Nie 
mamy zamiaru dyktowania warunków 
jakie stawia zwycięzca zwyciężonemu. 
Pragniemy tylko jednej rzeczy, a mia­
nowicie utrzymania i wzmocnienia 
pokoju, bez czego osiągnięcie dobro­
bytu gospodarczego będzie niemożliwe. 
Niemcy pwinne zrozumieć, że nie­
możliwa jest konsolidacja pokoju, je­
żeli będą dawać posłuch przemówie­
niom Mussoliniego i Grandiego, któ­
rzy mamią nacjonalistów niemieckich 
perspektywą rewizji traktatów, będą­
cych w obecnej dobie niezbędnym wa­
runkiem ogólnego bezpieczeństwa.

czyi, iż musi ona doprowadzić do jed­
nolitego frontu narodowego zwróco­
nego przeciwko socjalistom.

Berlin, 2 listopada. (PAT.) W Mek- 
lenburg-Schwerin odbyły się wczoraj 
wybory do sejmików powiatowych. 
Olbrzymie zwycięstwo odnieśli naro­
dowi socjaliści. Ilość głosujących na 
listy hittlerowskie wzrosła z około 
54.000 w czasie ostatnich wyborów do 
Reichstagu na przeszło 90.000. Prze­
ciętnie wzrost głosów hittlerowskich 
wyniósł od 60 do 100% w poszcze­
gólnych miejscowościach. Pewne małe 
sukcesy kosztem socjal-demokratów 
odnieśli komuniści, natomiast socjaliści 
oraz partje mieszczańskie poniosły po­
ważne straty.

Preliminarz budżetowy 
na rok 193233.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 listopada. Pierwsze 
czytanie preliminarza budżetowego na 
rok 1932-33 odbędzie się nie, jak do­
noszono pierwotnie, na posiedzeniu 
środowem Sejmu, lecz na posiedzeniu 
piątkowem.

Zeznania świadków 
w procesie Centrolewu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 listopada. Na dzisiej­
szej rozprawie przywódców Centro­
lewu przesłuchano kilkunastu dalszych 
świadków, którzy bądź potwierdzają 
tezy aktu oskarzen.a, bądź też zasłania­
ją się niepamięcią.

Zgon przywódcy górników
angielskich,

Lndyn, 2 listopada. (PAT). Dziś 
rano zmarł tu po przebytej operacji 
sekretarz federacji górników Cook.

Ujęcie szpiega niemiec-

Dzisiejsze ciągnienie dolarówki.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 listopada. W dzi- 3.000 doi. 919.593, 23089. 
sieiszem ciągnieniu dolarówki padły na- 1.000 doi.: 733.276, 504.411,
stępujące większe wygrane: 1,149.593, 773-334, 22 1.12 3 , 1,424.196,

12.000 doi. 40649. 136.646.

kiegO
Paryż, 2 listopada. (PAT.) W o- 

kolicy Lamberg w Lotaryngji zaaresz­
towano b oficera bawarskiego nieja­
kiego barona von Berga. Władze bez­
pieczeństwa od dłuższego czasu miały 
już na oku jego osobę, gdyż wydały się 
im podejrzane częste jego wyjazdy do 
miejscowości nad granicą niemiecką. O- 
kazało się, że baron von Berg upra­
wiał szpiegostwo. Znaleziono przy nim 
plany i zdjęcia fotograficzne oraz do­
kumenty, stwierdzające łączność je<»o 
z organizacją szpiegowską, wykrytą na 
wiosnę.
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Ja p o n ja  bidzie bronić swych praw do Mandżurii"...
Japoń czycy  w Lidze Narodów. — E uropa nie m a praw a m oralizow ać. — Praw a Ja -

p on j• do Mandźurji.
W  dzienniku tokijskim „Y o m iu ri”  ukazał się artykuł wstępny w  sprawie 

Mandźurji i interwencji Ligi Naród ów, który daje odbicie poglądów kierowni­
czych sfer japońskich na stosunek Japonji do Europy,

i naiwna Liga Naro-„Pocziclwa 
dów próbuje interwenjować w spra­
wie Mandźurji,. Tym  razem popełniła 
wielką gaffę. My, Japończycy, pamię­
tamy, że gdy Korfu zostało okupo­
wane przez Włochów, Liga Narodów 
nie ruszyła nawet palcem. A  między tą 
sprawą .a kwesiją mandżurską jest 
wielka różnica. Mandźsuirja nie jest na­
szą kolonją, aile 200.000 Japończy­
ków i mlljon z górą Koreańczyków, 
którzy tam miieszikają, domaga się na­
szej, opieki. Jeżeli trzymamy tam gar­
nizon wojskowy, wynika to z treści 
traktatów chińsko - japońskich. Siły 
nasze w Mandźurji sięgają 14.000, ale 
mamy .prawo trzymać tam 17.000 lu­
dzi .zgodnie z tekstem traktatu. Liga 
Narodów ma zbyt wielkie zaufanie 
dio... anarchji chińskiej, m y zaś nie 
możemy pozwolić na to, aby naszym 
emigrantom podrzynano gardło.

Od czasów wielkiej, wojny europej­
skiej, która była dlia nas dobrą lekcją, 
dużo rzeczy zmieniło, się w  Chinach. 
Lekcję podboju i, kolonizacji dała nam 
Europa, i  ta sama Europa decyduje 
się — tylko nieco zapóźno — uczyć 
nap wstrzemięźliwości. Po, .zaspokoje­
niu swego apetytu, rabuś staje się do­
brym i przedzie rzga s>:,ę w kazno-

Plrorazę rzucić okiem na mapę Azji! 
K to zmącił jej spokój i. obyczaje?

Kilka lat temu Chiny żywiły re­
spekt dla naszej potęgi militarnej i 
próbowały konkurować ,z nami tylko 
na polu handlu. Później, wbrew trak­
tatom!, Chiny zaczęły Gzy.niić nam 
wstręty w Mandźurji, a to budując 
kolej równolegle dio* lhnji ,południowo-

P&wrót Lavala.
Paryż. 1 listopada. (PAT.) „Ille de

France”  przybędzie do, Hawru jutro 
o godz. 10. Premjer Laval niezwłocz­
nie wsiądzie do, pociągu odchodzącego 
do Paryża, gdzie przybędzie o  g. 14. 
Jak donosi specjalny korespondent 
„Paris Midi“  z pokładu parowca, pre­
mjer Laval oświadczył, że Francja bę­
dzie sama strzegła swojego bezpieczeń­
stwa dopóty, dopóki mocarstwa nie 
zorganizują silnego i skutecznego środ 
ka zapewnienia trwałego pokoju. Po 
upływie moratorjum Hoovera prze-1 
widzieć należy nowy układ w  sprawie 
długów m ędzynarodowych i repara­
cji. Szczegóły nie będą tymczasem o- 
mawiane.

Wrzenie na Cyprze.
Ateny. 1 listopada. (PAT.) Odpra­

wiono tu nabożeństwo żałobne za du­
sze ofiar zajść na Cyprze. Policja roz­
prószyła w kilku miejscach osoby, 
które usiłowały zorganizować manife­
stacje.

Ateny. 1 listopada, (PAT.) Synod 
kościoła greckiego wystosował orędzie 
z wyrazami sympatji do ludności pra­
wosławnej Cypru, wyrażając jedno,- 
cześue życzenie, ażeby C ypr nie po­
zostawał dłużej pod panowaniem an- 
gielskiem.

Saloniki. 1 listopada. (PAT.) Od­
był się tu wielki wiec organizacyj na­
cjonalistycznych, na którym postano­
wiono otworzyć listę składek w celu 
przyjścia z pomocą finansowa akcji 
dla ruchu greckiego na Cyprze. U- 
chwalono rezolucję, która wyraża sym 
patję dla ruchu greckiego na Cyprze i 
żąda przyłączenia Cypru do Grecji. 
Rezolucja ta ma być doręczona kon­
sulowi angielskiemu i wszystkim in­
nym konsulom państw zagranicznych, 
a także przesłana Lidze Narodów.

mandżurskiej, to znów buntując o tw a r  
c.ie ludność przeciw nam.

Dzisiaj mamy j,uż setki, konflik­
tów na tym terenie, mamy jawiną 
walkę, skrytobójcze zamachy, pogwał­

cenia wszystkich umów wzajemnych. 
Bandy razbó jarcze napadła ją n,a na­
szych obywateli, grabią ich mienie, 
podpalają ich domostwa1, zagrażają 
ich życiu. Czy Liga Narodów pragnie 
tolerować taki stan. rzeczy?

Cierpliwość naszego narodu ma 
swoje granice...

Musimy stwierdzić, iż Liga N aro­
dów popełniła wielki błąd, występu­
jąc w  obronie Chiin, a wykazując 
brak zaufania pod adresem Japonji. 
My natomiast staraliśmy się w Man- 
dżurji i gdzieindlzie) utrzymać pokój 
między Europejczykami w sposób lo­
jalny i dyskretny, nie uciekając się do 
interwencji.

Mamdżurjia jest najżywotniejszym 
objekitem naszej polityki, to też bę- 
dlziemy bronić naszych praw ,i intere­
sów na tym terenie, nie zrażając się 
ż adnemii przeciwnościami” .

Nota Rządu polskiego
w sprawie powszechnego rozejmu zbrojeń.

Genewa, 1 listopada. (PAT). Dnia 
1 listopada irb. stały delegat Rzeczy­
pospolitej, przy Lidlze Narodów Mini­
ster d,r. Sokal wręczył sekretarzowi 
generalnemu Ligi notę w odjpowiedz'. 
na pismo sekretarjatu dotyczące ro­

zejmu zbrojeń. W  nocie tej dr. Sokal, 
na zlecenie Rządu polskiego oświad­
cza, iż Rząd1 polski przyjmuje zasady 
porozumienia zbrojnego, uważając, że 
przyjęcie powszechnego, rozejmu zbro­
jeń jesit. rzeczą wysoce doniosłą, któ-

Stanowisko innych państw.
Berlin. 1 listopada. (PAT.) „Berli- 

ner Tageblatt”  donosi,, że rząd Rze­
szy wysłał na r?ce sekretarjatu gene­
ralnego Ligi Narodów notę w sprawie 
jednorocznej przerwy w zbrojeniach. 
Szczegóły odpowiedzi niemieckiej ma­
ja być ogłoszone w poniedziałek.

Bukareszt. 1 listopada. (PAT.) Mi­
nister spraw zagranicznych Ghica 0- 
świadczył przedstawicielom prasy, że 
Rumunja wypowie się. w właściwym 
czasie w sprawie rozejmu zbrojeń. 
Jest rzeczą jasną, mówił minister, że 
każde z państw może zmniejszyć swo­

je zbrojenia jedynie w tym stopniu, w 
jakim pozwolą na to kroki poczynio­
ne w tej dziedzinie przez sąsiadów i 
sankcje karne przewidziane za naru­
szenie zobowiązNu Minister podkreślił 
tu analogiczne stanowisko Rumunji i 
Polski. Zasadniczym warunkiem roz­
brojenia jest bezpieczeństwa. Inicjaty­
wa ministra Grandiego wzbudza cał­
kowite zaufame państw zaprzyjaźnio­
nych. Nie można jednak przyjąć żad­
nej propozycji, któralby choć pośred­
nio w przyszłości mogła okazać się 
niebezpieczną dla interesów Rumunji.

Odpowiedź Chin na notę japońską.
Nankin, 1 listopada. (PAT). Rząd 

narodowy przesłał swojemu przedsta­
wicielowi w  Genewie, w  celu przed­
stawienia Sekmetarjatowi Lig: Naroi-
dów odpowiedzi Chin ma deklarację 
japońską z dnia 2 6 października br. 
w  sprawie Mandżuirji.

W sprawie zobowiązania Japonji 
wycofania wojsk z rejonu koleji wscho 
dbiio - chińskiej, ze względu ma nie­
bezpieczeństwo zamieszkałych tam o- 
bywatel: japońskich, odpowiedź za­
znacza, że" właśnie obecność wojisk 
japońskich w Mandźurji stwarza nie­
bezpieczeństwo.

W sprawie rezolucji Rady Ligi z 
dnia 22 października >rb. podkreślają­
cej zobowiązanie Chin do ochrony 
życia i miiemia, Japończyków zamie­
szkałych w  Mandźurji, nota wzywa

Ljgę Naro,dów do przy dzieleni a neu­
tralnego przedstawiciela, któryby 
współpracował w tej dziedzinie z 
przedstawiciel ami Chiin.

Rząd1 chiński obiecuje wszelką po­
moc ze swojej: strony dla zrealizowa­
nia, tego postulatu. Rząd chiński w y­
raża pogląd, że nząd japoński dałby 
dowód swojej niechęci do> zbrojnych 
wystąpień, dążąc ,dk> porozumienia z 
Chinami, w  kwestji1 ewakuacji Man- 
dżuirji. N ota zaznacza, że gwarancje 
udzielone przez Chiny w  tym celu są 
zupełnie wystarczające. Chiny1, po­
dobnie, jak Japom ja pragną złagodże- 
nła obecnej naprężonej, sytuacji. N a­
leży przede wszy sitkiem wykonać re­
zolucję Rady Ligi, .poczem — zda­
niem .rządu chiński,ego — utworzyć 
Radę koineyljacyjmo - arbitrażową.

Uroczystości żałobne przy grobie
Nieznanego Żołnierza w Stolicy,

Warszawa. 1 listopada. (PAT.) W 
dniu dzisiejszym o godz. 17  odbyła się 
uroczystość zapalenia zniczów przy 
grobie Nieznanego Żołnierza. W uro­
czystości wzięło udział Przysposobie­
nie Wojskowe Młodych oraz delegacje 
ze sztandarami. Licznie przybyły 
przedstawicielki Związki! telefonistek 
w Warszawie, który opiekuje się gro­
bami poległych. O godzinie 17  przy­
były sztafety z pochodniami. Od po­

chodni tych zapłonęły znicze przy 
grobie Nieznanego Żołnierza. Jedno­
cześnie oświetlono krzyż nad grobem. 
W  momencie zapalenia zniczy orkie­
stra 36 pp. odegrała hymn narodowy. 
Następnie kompanja Związku Legjo- 
nistów odśpiewała „W  mogile ciem­
nej...”  Na zakończenie uroczystości 
orkiestra odegrała marsz żałobny Szo­
pena.

r

Śnieżyce i mrozy.
Sosnowiec. 1 listopada. (PA.T) Nad 

Zagłębiem Dąbrowskiem szalała gwał­
towna wichura, która wyrządziła zna­
czne szkody w komunikacji telefoni­
cznej i telegraficznej. Wiele slupów 
wiatr powyrywał z ziemi. Wiele prze­
wodów jest zerwanych. Linje telefo­
niczne z Warszawą i Krakowem były 
uszkodzone przez 8 goazłn. W godzi­
nach popołudniowych wichura ustała.

Berlin. 1 listopada. (PAT.) Uoie- 
głej nocy szalała na Śląsku niemie-

ckiem burza śnieżna. Wiatr osiągnął 
szybkość 30 metrów na sekundę. Na 
podgórzu Śląskiem leży już trwała 
warstwa śniegu, sięgająca miejscami 
pól metra głębokości. Mróz 8 stopni. 
W  górach Olbrzymich panuje rów­
nież mróz i leży warstwa śniegu prze­
ciętnej grubości 40 cm. Kilka samo­
chodów, znajdujących się w drodze 
utknęło w śniegu. O wielk:ch śnieży­
cach donoszą również z Czarnego 
Lasu.

raby magla w wysokim stopniu ułat­
wić zadanie przyszłej konferencji roz­
brojeniowej. W ostatnim punkcie swo­
jej noty Minister Sokal zwraca uwagę 
na to, że punktowi ostatniemu doty­
czącemu roizejmu zbrojeń brak jest 
precyzyjności i może on być w yko­
rzystany w celach sprzecznych z du­
chem rezolucji 12-go Zgromadzenia 
Ligi w tej, sprawie, przemilcza bowiem 
zagadnienie sankcji na wypadek nie­
stosowania, się d'o, przyjętych zbrojeń 
i n,ie przewiduje żanriej kontroli. 
Swoją ostateczną decyzję Rząd pol­
ski zerezerwuje sobie do chwili zba­
dania odpowiedzi innych państw, 
szczególnie zaś tych, których położe­
nie ,r.egjonal,ne ‘ interesuje Polskę z 
punktu widzenia jej bezpieczeństwa.

uważa, iż sp-ra-Wreszcie Rząd1 
wa rozejmu zbrojeń winnaby być za­
mieszczona, jako pierwszy punkt na 
porządku dziennym lutowej konfe­
rencji.

Odsłonięcie pomnika 
Pułaskiego.

Milwauke. 1 listopada. (PAT.) Od­
było się tu uroczyste odsłonięcie pom­
nika Pułaskiego, które zgromadziło o- 
kolo 40.000 osób. Przed aktem odsło­
nięcia pomnika otoczyły go czworo­
bokiem oddziały amerykańskiej pie­
choty, artylerji i kawalerji, podczas 
gdy eskadra samolotów wojskowych 
manewrowała nad placem. W olbrzy­
mim pochodzie udającym się na akt 
odsłonięcia brał udział generalny kon­
sul Zbyszewski, przedstawiciele orga­
nizacji polskich, burmistrz miasta 
Milwauke i gubernator stanu Wiscon- 
sin. Znamienną mowę wygłosił gu­
bernator stanu, który wzywał młode 
pokolenia wychodźców do podkreśla­
nia pochodzenia, używania polskiej 
mowy i zachowania kultury polskiej, 
stanowiącej wartościowy czynnik dla 
Stanów Zjednoczonych.

Morderstwo i samobójstwo.
Borysław. 2 listopada. (PAT.) W 

dniu wczorajszym około godz. 22.30 
niejaki Stanisław Kluska zanreszkały 
w Borysławiu kilkoma strzałami re- 
wolwerowemi zamordował swoja na­
rzeczona Janinę Hrebeńuk i ciężko 
zranił jej 1 1 -to letnią siostrę Anielę. 
Po dokonaniu morderstwa Kluska u- 
dał się do swego domu i zastrzel1, go­
spodynię Anastazję Kiczyło poczem 
wystrzałem z rewolweru w usta po­
zbawi} się, życia. Powód morderstwa 
i samobójstwa na razie nie ustalony.

Nowa polska łódź 
podwodna

Cherbourg. 1 listopada. (PAT.) 
Odbyła się tu uroczystość spuszczenia 
na wodę lodzi podwodnej „W ilk“ , 
zbudowanej w tutejszych stoczniach. 
Na poktadz;e lodzi odprawiono nabo­
żeństwo. Na uroczystości obecni byli 
przedstawiciele władz miejskich i por­
towych, attache poselstwa polskiego 
Frankowski, admirał Berthelot i inni. 
Następnie odbył się bankiet i bal.
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Obrońcom Lwowa — w hołdzie.
Dni zaduszne zbiegły się we Lwo­

wie z dziejowym momentem naszego 
grodu, więc i myśl i serce polskiego 
Lwowa zwracają się ku tym, którzy 
przed' trzynastu laty życie swoje Oj­
czyźnie złożyli w ofierze.

Kościół św. Elżbiety wypełniły, 
jak corocznie, w sobotę rano tłumy 
pobożnych, z p. Wicewojewodą 
Drojanowskim i wiceprezydentem 
miasta Irzykiem na czele. Uroczystą 
żałobną Mszę św. odprawił ks. kano­
nik Sigmund, na chórze odegrała pie-

Rbzpoczął uroczysty akt hołdu dla 
poległych Bohaterów chór zjednoczo­
nych Towarzystw śpiewackich „Pie­
śnią żałobną" Rutkowskiego-. Następ­
nie im. Z  w. Obr. Lwowa wygłosił pod 
niosłe przemówienie poseł dr. Ostrow­
ski. Im, młodzieży akademickiej zło­
żył ak. Piekarz ślubowanie wiecznej 
straży w opronie Lwowa i ziemi kre­
sowej.

Delegacja Zw. Obr. Lwowa i mło­
dzieży akademickiej udała się na mo­
giłę „Nieznanego Żołnierza", gdzie

nia żałobne orkiestra pracowników j złożono wieńce. Orkiestra 40 pp. ode-
m-ejskich pod batutą p. Bryły. Pod­
czas Podniesienia pochylił się las sztan 
darów związków i organizacji.

Po nabożeństwie wyruszył orszak 
z kościoła do szkoły Sienkiewicza, 
która w 1918 r. tak bohaterską ode­
grała rolę. Zebranie zagaił tutaj p. 
Antoni Bereś, następnie sierżant pierw 
szej załogi, p. Novi snuł wspomnienia 
pamiętnej nocy 31 października 1918 
r. Część deklamacyjno-wokalna w y­
padła bardzo pięknie.

O godz. 1 i-tej odbyło się walne 
zgromadzenie Pierwszej Załogi.

Równocześnie z temi uroczysto­
ściami odprawił ks. kapelan Jakubow­
ski Mszę św. żałobną za poległe i zmar 
łe Legjonistki, poczem ruszono gre­
mialnie na cmentarz, gdzie jnastąpiłoi
wieńczenie grobów bohaterek.

* **
Wczoraj wstał dzień dziwnie smut­

ny i ponury. Mimo to niezliczone rze­
sze dążyły pieszo, tramwajami i auta­
mi na cmentarze lwowskie, by odwie­
dzić groby swoich bliskich i drogich i 
pomodlić się za ich dusze.

Rojno było i tłumno na Cmenta­
rzu Obrońców Lwowa i Kresów 
Wschodnich.

O godz. 2-giej popołudniu zgroma 
dzili się przed kaplicą przedstawiciele 
władz; Wojewoda Rożniecki, kmdt.
O. K. V I gen. Popowicz, kom. m. 
pułk, Krasicki wraz z liczną delegacją 
korpusu oficerskiego, star. gr. Gallas, 
brygądjer Mączyński, Weterani r. 
1863,  kmdt. PP. Sędzimir, im. Straży 
Mogił wicepr. Mazanowska, Obr. Lw o 
wa z prez. Baczyńskim, Zw. Oficerów 
Rezerwy. Zw. Podof. Rezerwy, MSO., 
szereg delegacyj związków i stowarzy­
szeń, oraz liczna publiczność.

Przed kaplicą stanęły: poczet sztan 
darowy Obr. Lwowa i P. Zw. Pocz­
towców, oraz delegacje akademickjie 
ze sztandarami, straż pożarna i orkie­
stra 40 pp.

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA I TOWAROW WEŁNIANYCH —
TADEUSZ CWETLER i Ska f ś
POLECA PO CENACH ŚCIŚLE FABRYCZNYCH NAJSZLACHETNIEJSZE WEŁNY

ńa ubrania, fraki, smokingi, raglany i palta męskie, kostjumy i płaszcze 
damskie, oraz krepy na sutanny dla W ielebnego Duchowieństwa. —

grała „Marsz żałobny" Beethoyena, o-

raz „Boże coś Polskę", a równocze­
śnie przed kaplicą zapalono Znicze.

Po skończonej ceremonji na cmen­
tarzu Obr. Lwowa zjednoczone chóry 
odśpiewały pieśni na grobach zasłużo­
nych, spoczywających na cmentarzu 
Łyczakowskim, oraz przy mogiłach 
Powstańców r. 1831  i 1863,  gdzie 
straż trzymali wychowankowie Szko­
ły kadetów.

Delegaci młodzieży u Rektora U. J.
Kraków. 1 listopada. (PAT.) 31

października w godzinach przedpołud­
niowych rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego ks. prof. Michalski przyjął 
reprezentantów niemal wszystkich 
ideowych i samopomocowych stowa­
rzyszeń akademickich. Konferencja o- 
gramczyła się do postulatów, które

postawił delegatom ks. rektor. Żądał 
on, aby reprezentanci stowarzyszeń 
wpłynęli uspakajająco na ogól mło­
dzieży akademickiej i aby zamechano 
wszelkich aktów samowoli, bowiem 
od uspokojenia młodzieży zależy pod 
jęcie wykładów.

Zwyczaje pogrzebowe Kaszubów.
Lud1 pomorski me biada i nie la­

mentuje nad śmiercią bliskich, przyj­
muje fakt ten spokojnie i z rezygnacją. 
Wszystkie natomiast obrzędy ii zwycza­
je pogrzebowe świadczą, że panuje 
wśród1 Kaszubów obawa, by zmarły nie 
powróci/ł na ziemię i nie wyrządził 
szkody pozostałym krewnym.

Ogólnie sądzą na Kaszubach, że du­
sza ludzka po śmierci idzie na sąd, po­
czem powraca do ciała i. pozostaje w 
n,i;em talk długo, ,aż ksiądz nie rzuci 
garści ziemi na grób. N a całem Pomo­
rzu spotyka się wiele podobnych wie­
rzeń. Posłanie zmarłego zostawia się 
Oiiezasłane jeszcze na noc po pogrzebie, 
gdyż zmarły może wrócić do łoża i tam 
spocząć. W  orszaku żałobnym nie na­
leży iść za trumną, bo idzie tam diuch 
zmairłegp za swojem ciałem i, nie wolno 
go potrącić.

Bardzo rozpowszechniony jest zw y­
czaj stawiania straży przy zwłokach 
podczas t. zw. „pustej nocy". Sąsiedni 
i przyjaciele zmarłego zbierają się w* je­
go chacie i siedzą przez całą noc śpie­
wając pieśni pobożne. Zwierzętom do­
mowym donosi- się o  śmierci pana, gdyż 
inaczej, zmarły .zabrałby cały dobytek 
ze sobą aa  tamten świat. Zm arły musi 
dostać do trumny wszystko w czem

chodził za żyoiia, buty stawia się zwykle 
obok; pod głowę kładzie się różaniec 
i śpiewnik.

Kaszubi wierzą w istnienie upiorów 
i: boją snę ich bardzo. Przy pewnych 
oznakach, celem uchronienia się przed 
upiorem, kładą do trumny cegły, ka­
myki i zawiązują supełki, na sznurku. 
Kooewracy kładą do trumny sieć ry ­
backą, aby zmarły miał zajęcie, gdyż w 
ciągu -roku niemoże rozwiązać więcej, 
jak jeden, węzełek, a powiadają, że nim 
„wieszcz" wszystkie supełki rozwiąże, 
wszyscy jego krewni powymierają, a 
obcym .szkodzić nie może i. nie będzie. 
W  tymże celu kładlą zmarłemu pienią­
dze w usta, albo wystrugane z osiny 
trzy krzyżyki kładą mu na piersiach, 
dńaz. sypią ziemię cmentarną na piersi.

Jeżeli mimo tych zabiegów krewni 
i znajomi, umierają, ścinają zmarłemu, 
podejrzanemu o  te czyny, głowę i kła­
dlą koło nóg. Oczywiście zwyczaj ten 
jest zwalczany i ‘tępiony przez władze. 
Groby zwracane są zawsze ku wscho­
dowi. Pogrzeb kończy się t. zw. „prze­
pijaniem skórki", czyli stypą, a pijąc 
powtarzają Kaszubi: „N a te smutki — 
napijmy się wódki".

Pn.

Szczątki Barbary 
Radziwiłłówny.

Donoszą z Wiina: Komisja histo-
ryczno-artystyczna nadsyła następu­
jący komunikat:

W dniu 29 października usunięto 
ostatnie dwa bloki wapna pokrywają­
ce szczątki królowej Barbary Radzi­
wiłłówny. Prace te bardzo trudne 
trwały cały dzień. W dniu 30 paździer 
nika usunięto resztki wapna z czaszki 
królowej oraz z berła i tabliczki znaj­
dującej się na piersi królowej, która 
jak to wskazują otwory na skraju ta­
bliczki była naszyta na tkaninę pokry 
wajacą zwłoki królowej. Napis na tej 
tablicy jest innej treści niż na tablicy 
i brzmi: „Królowa Barbara Radziwił­
łówna, druga żona Zygmunta króla 
polskiego, zmarła dnia 8 maja 1 551  
r.“  Korona, berło, jabłko insygniame 
i tabliczka pokryte pateną, są srebr­
ne, zaś łańcuch na szyji złoty. Doko­
nano' zdjęć fotograficznych szczątków 
królowej.

W  najbliższych dniach prof. Rusz­
czyć. prof. Slendziński oraz pp. Jerzy 
Hoppen i Kwiatkowski odmalować 
mają szczątki królowej w stanie o- 
becnym.

Zdaleka i zbłiska.
Telegraficzne w iadom ości 

ze św iata.
B E R L IN . Tajem niczy napad. W  Neu- 

babelsberg pod Berlinem dokonano wczoraj 
tajemniczego napadu na b. oficera irlandzkiego 
Carnella, aresztowanego w swoim czasie pod 
zarzutem brania udziału w zamachu na po­
ciąg pod Jiiteborg. Jakiś osobnik o zmroku 
rzucił się na powracającego do domu C ar­
nella i usiłował wydrzeć mu teczkę z papie­
rami. W  czasie szamotania się Carnell o trzy­
mał pchnięcie sztyletem. Sprawca napadu 
zbiegł.

P A R Y Ż . Bezrobocie we Francji. Według
danych statystycznych ministerstwa pracy, 
ilość bezrobotnych, wspomaganych przez pań­
stwo, wynosiła w dniu 24 października b. r. 
51.654 robotników, t. j. o 7.534 bezrootnych 
więcej, aniżeli w tygodniu poprzednim.

MICHAŁ ROLLE.

Tym, którzy odeszli.
Zaduszki cieszą się w Polsce spe­

cjalnym kultem. Oddani wciągu ca­
łego roku pracy i zajęciom zawodo­
wym, poświęcamy dwa pierwsze dni 
listopada tym, którzy odeszli, pozo­
stawiając w najgłębszych tajnikach 
serc naszych pamięć niewygasłą, w y­
wołując nawet, ipO‘ wielu latach rozłą­
ki, z której powrotu nie ma, głębokie 
westchnienie żalu, częstokroć i łzę 
serdeczną w oku.

Zwłaszcza ludzie, powiązani z 
przeszłością nicią nierozerwalnej i 
niezniszczalnej tradycji, określani 
przez prozaiczną i praktyczną dzi-
sne.j.szosc mianem ostatnich Mohika­
nów w dwa te dmi opanowuje dziw- 
ny jakiś smętek. Cofają się myślą
wstecz, przenoszą w Lata młodości
spostrzegają, że otacza ich cały las
mogił, sercom naszym tak drogich, 
że nasze d z i s i a j  odbiega tak bardzo 
od pełnego złudzeń, rojeń i planów 
młodzieńczych w c z o r a j ;  że dla 
pożytku następnych pokoleń warto 
jednak wyłuskać z przeszłościi bodaj 
garść postaci, znikających zwolna pod 
pyleni zapomnienia, a służących po 
wiek wieków przykładem, naśladow­
nictwa godnym.

W  roku' powszechnego kryzysu, 
który i odbudowującej się z gruzów

wojennych Polsce tak silnie dał się 
we znaki, gawędę zaduszkową w cia- 
śniejsze zamykamy ramy. Aczkol­
wiek pragnęłoby się cisnąć ‘znowu 
przed oczy współczesnym cały legjon 
tych, którzy odeszli pozostawiając po 
sobie liczne ślady swej zbożnej
wśród nas. .działalności' na wszystkich 
polach pracy publicznej •— poprzesta­
niemy1 jedynie na najpracowitszych,
których orka rodzimego ugoru, pro­
wadzona nieustępliwie w trudzie i 
znoju, najobfitsze wydała dla naszej 
połaci kraju owoce, stanowiła, jak
opoka twarde podwaliny pod gmach, 
u którego szczytu załopotał orzeł 
srebrnopióry, by wznieść się w prze­
stworza już, ponad! Polską oswobodzo­
ną z obcego, wrogiego najaz.du, nie­
podległą i zjednoczoną.

Wielki i dostojny ■ Budowniczy 
Polski cisnął swemu społeczeństwu,
wsłuchanemu w jego słowa i rady, 
hasło wyścigu piracy. Goaziwą też 
rzeczą, wprost obowiązkiem staje się 
przypomnieć dzisiaj, w  dhiu święta 
umarłych, tych właśnie, którzy z 
własnego impulsu, w poczuciu obo­
wiązku obywatelskiego i narodowe­
go, w podobnym wyścigu pracy już 
dawniej w pierwszym stanęli, szeregu.

Mogiły ich, rozsiane na cmenta­

rzach lwowskich, na skromnych cmen 
tanzykach wiejskich, gdzie od lat 
wznoszą się groby rodzinne działaczy, 
we Lwowie talk dobrze znanych, ota­
czanych czcią powszechną, b,a, nawet 
na cmentarzach zagranicznych, rzuco­
ne wśród obcych — w  dnie zaduszne 
otacza rój wspomnień. Biegnie ku 
nim zbiorowa myśl polska, bije dla 
nich żywszem tętnem serce gorąco 
czującego i wdzięcznego Lwowa

Błogosławieństwem dlań i  dla ca­
łej wschodniej połaci kraju była dzia­
łalność księcia Kościoła polskiego, ks. 
Arcybiskupa Bilczewskiego. Wśród 
zasłużonych najzasłużeńszy — na na- 
czelnem wspomniany winien być 
miejscu. Jego kościółki i kapliczki, 
nauki oraz żarem wiary i miłości Oj­
czyzny przepojone przemówienia, 
krzepiły wątpiących, przepajały różo­
wą nadzieją lepszego jutra chorobli­
wych pessymłsitow, co najważniejsza: 
nie dały upaść polskości w zagrożo­
nych posterunkach. Wielki z.aslugą i 
duchem, skromny w życiu, spoczął 
n,a sen nieprzespany wśród malucz­
kich ,na cmentarzu Janowskim:, któ­
remu mogiła ta dodała dostojności, 
podnosząc równocześnie poniżaną do­
tychczas niesłusznie tę Bożą rolę u- 
marlych do stopnia równorzędnego z 
c men tar zem Ł y czakowskim.

Samorząd b. Galicji, odegrał w na­
szych dziejach porozbiorowych rolę 
pierwszorzędnego znaczenia. Fakt t.o 
znany powszechnie. Zestawiając zasłu­

gi na tem polu poszczególnych mar­
szałków kraju, dbjść musimy do prze­
konania ', że wśród niich pracą nie­
zmordowaną wysunęli się na czoło 
Leon Sapieha, Włodzimierz Dziedu- 
szycki, a przedtewszystkiem Stanisław 
Badenł. Ten ostatni zwłaszcza może i 
dzisiaj służyć jako wzór obowiązko­
wości, sumienności i systematyczności 
w pracy. Nazwiska ich obijają się bez­
ustannie o uszy młodzieży. Zachwyca 
ją Muzeum, fundowane przez hr. Wło­
dzimierza, imponujące swoim i ob­
cym. Nazwy ulic Sapiehów i Bade- 
nich popularyzują w najszerszych ko­
łach, t y c h ,  k t ó r z y  o d e s z l i  
wprawdzie, a jednak żyją wśród nas, 
bo żyć muszą, niezapomniani, odra­
dzający się, j,ak Feniks z popiołów, w 
każdem .następmem pokoleniu.

Wśród namiestników znalazła się 
również trójka, jak stal ha-towna, 
której przykład1 zachęcić mógł i nie­
zawodnie zachęcić musiał niejednego 
w wyścigu pracy, która nie bezpo­
średnio wprawdzie, przyniosła jednak 
niezawodnie sprawie polskiej korzy­
ści. nie do pogardzenia.

Agenor Gołuchowskii, niedocenia­
ny przez współczesnych, a w  pewnych 
momentach swej działalności publicz­
nej nawet ostro sądzony przez umy­
sły mniej krytyczne, nie liczące się 
ze smutnemi: dla polskiego urzędnika 
kcoiiecznościami chwili', znalazł dopie­
ro w  naszych czasach trafną ocenę 
swych usiłowań i zabiegów. Spolszczył
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N a sobotniej rozprawie po prze­
słuchaniu świadka Naczelnika Ka­
weckiego (którego zeznania p'0'daliśmy 
w  poprzednim numerze), zabrał głos 
obrońca mec. Rudziński.

Zmęczeni obrońcy.
Zwrócił się on do przewodniczą­

cego z prośbą, by sąd nie badał już w 
dniu dzisiejszym świadków przeciw 
oskarżonemu Mastkowi, ponieważ 0- 

' brona ze względu na krótki termin 
nie miała możności przygotować się 
do sprawy. Pozat.em w  imieniu całej 
ławy obrońców prosi, by dziś zbada- 

' no jak najmniejszą ilość świadków i 
odroczono- proces do poniedziałku, a 
to. z.e względu na przemęczenie 0- 
brońców.

Przewodniczący odmawiał, moty­
wując swe stanowisko wielką ilością 
świadków, którzy dotychczas nie zo­
stali zbadani.

Osk. Mastek na wiecu 
kolejarzy.

Następne zeznawał świadek Jan 
Star.zecki, kierownik referatu praso­
wego Starostwa grodzkiego we Lwo­
wie. Zeznaje on, że w r. 1929 we 
wrześniu został delegowany w cha­
rakterze urzędnika nadzwyczajnego 
na wiec w Związku kolejarzy, gdzie 
referował Mastek. Mówca poddał kry­
tyce wszystkie poprzednie Rządy w 
Polsce i  podkreślił, że polityka tych 
Rządów skierowana była przeciwko 
klasie pracującej. Mówca wspomniał 
o wyborach 1928 r. i zarzucił, że

Pomoc finansowa dla 
Kas Chorych.

Szereg Kas Chorych, szczególnie 
w okręgach rolnych (Poznańskie i Po­
morze) znalazł się w ciężkiej sytuacji 
finansowej wobec ulg płatniczych, z 
jakic.h korzysta rolnictwo.

A by przyjść z pomocą tym Kasom 
władze nadzorcze .zmobilizowały kapi­
tały Kas Chorych, znajdujące się obec­
nie w lokatach i z tych kapitałów u- 
dziełono Kasom', znajdującym się w 
szczególnie trudnej sytuacji, krótkoter­
minowej; pożyczki.

Tego -rodzaju akcja na szarszą skałę 
przeprowadzona została na terenie Kas 
Chorych -po raz, pierwszy.

on przecie galicyjską ' biurokrację, a 
wszak ten galicyjski -urzędnik zajął w 
wolnej, Polsce posterunki odpowie­
dzialnie, zasilając wzorowym matarją­
łem, odpowiednio wyszkolonym i ru­
tynowanym, dawne zabory pruski i 
rosyjski.

Kazimierz Badenii, pełen spręży­
stości, e.nergji życiowej był człowie­
kiem wyjątkowej pracowitości. Wraz 
z tragicznie .zmarłym Andrzejem Po­
tockim stanowili idealny wzór oby­
wateli - urzędników, choć mogli spo­
kojnie korzystać w wygodzie ,i bez­
czynności z fortun, przekazanych im 
przez ich przodków i spędzać czas — 
zamiast przy biurkach urzędniczych, 
łia polowaniach i wyścigach. W ybrali 
jednak twardą, żmudną, niewdzięczną 
pod obcym .zaborem pracę i tak, jak 
marszałek Stanisław Badenii, spełniali 
przyjęte na się obowiązki wzorowo.

W śród włodarzy naszego grodu 
rzemieślnik - prezydent Michał M i­
chalski; i mąż niezwykłej; miary, T a­
deusz Rutowisfci, budowniczy kultury 
lwowskiej, mecenas, sztuki, słusznie 
zwany Wielkim Prezydentem, mąż, 
który w czasie inwazji rosyjskiej tak 
wysoko’ postawił honor polskiego 
Lwowa i' nieustraszonym .był jego 0- 
brońcą — zaskarbili .sobie największe 
prawo do wdzięcznej pamięci.

A  skoro pomyśli się o Rutowskim 
na tle t. zw. „rosyjskiego" Lwowa,

Rząd popełnił nadużycia, przeprowa­
dzając gorsze wybory od Badeniow- 
skich. Dalej wywodził mówca, że 
„dzisiaj usuwa snę szereg ludzi, robi 
im się zarzuty, a tymczasem złodzieje

Świadek Zakrzewski, b. komisarz 
Kasy Chorych w Tarnowie, zeznaje, 
że na jedinem z zebrań, grożono mu, 
że będzie wywieziony na taczkach. 
Grożono mu -nie jako osobie prywat­
nej, lecz jako komisarzowi rządowe­
mu Kasy Chorych.

Świadek Józef Wesołowski, przo­
downik policji, słyszał, jak na jednym 
z wieców oskarżony Ciołkosz użył 
nadzwyczaj obraźliwych zwrotów w 
stosunku do p. Prezydenta RzpLitej, 
oraz występował ostro- przeciw Mar­
szałkowi Piłsudskiemu.

Świadkowie Wyszyński, Boruch i

staje przed nami, jak żywa, Marj.a 
Dulębian.ka, artystka - malarka i za­
palony bojowiec o  równouprawnienie 
kobiet. Starsze pokolenie Lwowian 
pamnęta chyba dobrze te wszystkie 
złośliiwe -i- ośmieszające docinki i szpi­
leczki, jakich jej nie szczędzono. A  
jednak, w dniach głodu i nędzy w y­
rasta ta „wściekła”  emancypantka na 
postać posągową, pełną dostojności i 
zaparcia się własnego ja. Dulębianka 
kładzie swe życie w ofierze na ołtarzu 
dobra publicznego, winna też pa­
mięć jej żyć wiecznie w sercach 
wdzięcznych Lwowian.

Obok prezydenta miasta stają w 
ordynku, działacze tej- miary, jak o- 
f.iarni fundatorzy bezcennych zbio­
rów, stanowiących chlubę Lwowa: 
Ossoliński, spoczywający -gdzieś w  za­
przepaszczonej mogile na cmentarzu 
wiedeńskim, bratni, jego duch Heniryk 
Lubomirski, Baworowski i Mieczy­
sław Pawlikowski i Orzechowicz i ty­
lu innych, skromniejszych o-fiarmi- 
ków; Szajnocha i Henryk Scbmitt, 
których nieustępliwa praca na dziejo­
wym z.agonie przez dziesiątki lat sta­
nowiła pokarm duchowy krzepiący i 
kształcący; nieustraszony publicysta, 
dyrektor lwowskiej sceny -i zacięty bo­
jownik sprawy narodowej, jeden z 
najpopularniejszych ongi obywateli 
Lwowa, Jam Dobrzański; równie 
twardy i nieustępliwy August Bielow-

chodzą wolno... Sejm się rozpędza, 
bije się po. pakach Ministrów, którzy 
sięgają po pieniądze państwowe” ... 
Świadek w tern miejscu zmuszony był 
wiec -rozwiązać.

Anioł przytaczają szereg podburzają­
cych zwrotów z przemówień Ciołko- 
s-za na wiecach.

Pożarem, przesłuchano jeszcze świad­
ków: Mieczysława Lewickiego, poste­
runkowego P. P. w Tarnowie, Alek­
sandra Koc z marskiego z Dąbrowy, 
Stanisława Oibirzuda, kierownika poli­
cji politycznej w Tarnowie, or.az A n­
toniego; Piotrowskiego i. Stanisława 
Wiewiórskiego, przodowników poli­
cji. w  Tarnowie, którzy zeznawali o 
poszczególnych zarzutach, skierowa­
nych' przeciw Oskarżonym.

skł, który w murach zacisznych Osso­
lineum był tym pracowitym kowalem, 
wykuwającym żelazne przęsła dla 
przyszłego' gmachu państwowości pol­
skiej.

Stają, wpatrzeni w promienną przy­
szłość, w  której nadejście ani chwili 
nie tracą wiary: twórga przemysłu
naftowego, nieskazitelny marzyciel 
ideowiec Stanisław Szczepanowski, 
którego praca o nędzy galicyjskiej 
wżarła się w najgłębsze tajniki duszy 
polskiej; i znowu dziennikarz i dzia­
łacz na wielu polach, człowiek nie­
zmordowanej pracy Tadeusz Roma- 
nowicz; cichy i skromny Narcyz Ul- 
mer. wyprzedzający na polu współ- 
dzielczości swoje pokolenie o  lat bo­
daj pięćdziesiąt; a dalej; architekt Ju- 
ljan Zacharjewicz, który wzniósł 
tyle gmachów stanowiących ozdobę 
miasta Lwowa i głoszących u r b i e t  
o r b i o znaczeniu naszego kresowego 
grodu.

Stają lekarz-apostoł opiekun sza­
rych rzesz najbiedniejszych, dr. T a­
deusz Żuliński, jego brat pedagog, Jó ­
zef, wierny i wypróbowany przyjaciel 
młodzieży i wpatrzony w pracę oby­
watelską Żulińskich, godny ich epigon 
dr. Ernest Adam, którego nazwisko 
związało się nierozerwalnie z Bursą 
Grunwaldzką i z Towarzystwem Szko­
ły Ludowej.

(Dok. nast.)

Wieści z Krynicy.
Rozbudowa kościoła. — D rożyzna mięsa. — 
Stan bezpieczeństwa. — Z  pomocą bezrobot­

nym. — Dzierżawa restauracji.
{Korespondencja w łaśni. „U uzely  L w o w sk ie j").

Dzięki niezmordowanej pracy i usilnym 
zabiegom ks. proboszcza Duchiewicza, kom i­
tet rozbudowy tutejszego kościoła parafjalne- 
go przystępuje do pracy. Mają być rozszerzo­
ne boczne nawy i przesunięte wejście. Liczba 
ołtarzy powiększona ma zostać z 5 na 10. 
Fakt rozpoczęcia prac nad rozbudową tutej­
szego kościoła ma wielkie znaczenie dla K ry ­
nicy, ponieważ dotychczasowy stan nie po­
zwalał w sezonie letnim na korzystanie z na­
bożeństw wszystkim bawiącym na kuracji 
wiernym .

* * *
Brak należytej konkurencji a może i in­

terwencji kompetentnych czynników spowo­
dował, że tak mięso jak w yroby masarskie są 
w K rynicy zbyt drogie w porównaniu z inne- 
mi miejscowościami, które z tych samych źró­
deł nabywają żyw y towar co i nasi „żyw i­
ciele". Nasuwa się pytanie, czy nie należałoby 
zrewidować dotychczasowy cennik tych arty­
kułów w kierunku jego obniżenia, przy obe­
cnej niezwykle niskiej cenie towaru żywego.

Sfr’ * *
Stosunki bezpieczeństwa w K rynicy są 

poza drobnemi, sporadycznemi wypadkami 
naogół zadowalające. Nie spotyka się tu w ięk­
szych kradzieży ni też awantur w grubszym 
stylu, jakkolwiek napływowy element robot­
niczy jest gorącego nieraz temperamentu. Jest 
to wyłączna prawie zasługa przodownika tu­
tejszego post. policji p. Kijaka, który swoją 
amatorską poprostu odwagą, taktem i wiel- 
kiemi zdolnościami śledczemi, — trzym a w ry­
zach tutejsze szumowiny i zbyt krewkie tem­
peramenty, a w wypadkach przestępstwa po­
szukiwania jego są zawsze uwieńczone po- 
myślnemi rezultatami. Toteż w tutejszem 
społeczeństwie cieszy się dużemi względami.

* *
Najaktualniejszą obecnie bolączką spo­

łeczną, która i K rynicy nie ominęła, jest kwe- 
stja bezrobocia. Ponieważ na tutejszym terenie 
utw orzył się również komitet do walki z tą 
nagminnie panującą chorobą X X  wieku, 
przeto nie od rzeczy będzie zwrócenie uwagi 
na pewien odcinek, na którym  będzie można 
coś niecoś bezrobotnym zdziałać. W  tutejszych 
łazienkach mineralnych starych, borowino­
wych i innych miejsce łaziennych zajmują 
niejednokrotnie osoby, które w tych k ry ­
tycznych czasach m ogłyby ustąpić miejsca 
więcej potrzebującym. Wiele jest bowiem 
wśród personalu łaziennego właścicieli w arto­
ściowych nieruchomości bądź z K rynicy, bądź 
też z pobliskiej Muszyny,, dla których praca 
w łazienkach nie jest jedyną podstawą utrzy­
mania, a środkiem pomnożenia swego osobi­
stego majątku.

Rozstrzygnięty został konkurs na dzier­
żawę restauracji, kawiarni i baru w Domu 
zdrojowym. O trzym ał dotychczasowy dzier­
żawca p. N ow ak, który wspomniane przed­
siębiorstwo prowadził przez okres dwuletni Ku 
pełnemu zadowoleniu licznej publiczności.

M r.
P. R . Nasz k orespondent z K rynicy 

zwraca naszą uwagę, iż ostatni list jego, do­
noszący o nieporządkach w  mieście, mylnie 
zatytułowany został zamiast „W ieści z N o ­
wego Sącza" — „W ieści z K ryn icy", w  K ryn i­
cy bowiem tak czystość ulic, jak i dworzec 
autobusowy są w nienagannym porządku.

Prawo bezrobotnego do 
zasiłku na wypadek 

aresztu.
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­

łecznej wyjaśniło, iż zarówno areszt 
prewencyjny, jak i areszt, będący skut­
kiem. skazania, uważać należy za prze­
szkodę, uniemożliwiającą bezrobotne­
mu zgłoszenie prawa do zasiłku.

W  tego rodzaju wypadkach jedno­
miesięczny okres, oznaczony zasadni­
czo dla zgłaszania roszczeń o zasiłki, 
przedłuża się automatycznie o czas 
trwania aresztu.

Podręcznik dła ratowni­
ków upalnianych.

(t) Donoszą z Katowic: Nakładem 
Wyższego Urzędu Górniczego w Ka­
towicach wydany został podręcznik 
dla ratowników kopalnianych p. t. 
„Ratownictwo górnicze” , napisany 
przez dr. Sęczyka i inż. Juroffa. Pod­
ręcznik ten starannie opracowany, 0- 
bejmuje całokształt zagadnień ratowni­
ctwa w górnictwie i jest do nabycia 
w Wyższym Urzędzie Górniczym.

Zderzenie pociągów.
Dnia 2 listopada br. o godzinie 6.10 na 

stacji kolejowej Krasne z powodu mylnego 
ustawienia zw rotnicy wjechał pociąg towarowy 
N r. 9776 a na tor zajęty przez pociąg towa­
row y N r. 862. W skutek zderzenia wykoleiło 
się kilka wagonów. O fiar w ludziach ani przer­
w y nie było. Na miejsce wypadku wyjechała 
komisja.

świadek
rositwa w-e Lwowie był obecny na wie­
cu PPS. w  Tarnowie w  Domu Robot­
niczym w grudniu 1920 r.

Przy omawianiu Konsitycucji, Gioł- 
kasz podkreślił, że Konstytucja, która 
teraz obowiązuje, jest dobra i że nie 
jest wskazane, by ją zmienuć. Dalej 
mówił, że ludzie giną w Warszawie 
jak szpilki w  trawie, wszyscy wiedzą,

co 'się1 z nimi stało, tylko władze o 
niczem nie wiedżą. W  dalsizyim ciągu 
Ciołkosz. mówił, że jeżeli Radziwiłło­
wie i  Mackiewiczowie zechcą zmienić 
Konstytucję, to nad Polską zapłonie 
luna i. poleje się krew. Przemówienie 
Ciolkosza podziałało podniecająco. 
Ludzie słuchali przemówienia z  uwagą 
i skupieniem.

Co p. Ciołkosz mówił w Tarnowie.
Gołkowsiki', referent Sta-

Inni świadkowie.

Groby Polaków w Paryżu.
Paryż umie czcić wielkich ludzi. U- 

mie zachować ich w swej pamięci. Czci 
ich pamięć ma cmentarzach, czci też i 
w rozgwarze życia wielkomiejskiego 
przez umieszczenie tablicy pamiątko­
wej na domu, w którym żył i  pracował 
wielki; człowiek. Tak uczczono- pamięć 
Chopina, Mickiewicza.

Na cmentarzu Montmartre‘u jest 
dużo grobów emigrantów polskich z 
1830 i 1863 roku. Nazwiska mniej, lub 
bardziej znanie, groby dobrze utrzyma­
ne, dużo wspólnych, z wyrytemł sło­
wami modlitwy i znakiem orła. W 
Mointmorency znajduje się grób Miękie 
więzów, tonący w powodzi maków i 
młodych krzaków jarzębiny. Obok 
wspólny — według ich życzenia '— grób 
Jułjana Niemcewicza i generała Knia- 
ziewi-cza. Żyli w wielkiej przy jaźni, po­
stanowili nie rozstawać się i po śmierci,

zakupili sobie miejsce wiecznego spo­
czynku w  Momtmoremcy.

Co rok w  maju odbywa ®ię piel­
grzymka Poikmiji paryskiej ma groby 
Polaków. A  leży tam też generał Wła­
dysław Zamoyski i samarytanka po­
wstania 1863, r. Klaudja Potocka, a 
także pierwsza znakomitość publicy­
styki 'kobiecej — Zofja Węgierska. N ie­
daleko od' nich lleżąi Karol Sienkiewicz, 
Hube, Wrotnowskii, Januszkiewicz, Za­
leski, Orłowski, Giediroyaiowie, Biało- 
piotrowiczowie. A  na wzgórzu, tuż 
przy murze cmentarnym skromny na­
grobek z zatartym nieco nacisem: Del­
fina Potocka. Krzak dziikiej róży rzu­
cił gałąź purpurowych kwiatów na 
deszczem ociekający nagrobek marmu­
row y tej, która była wielką miłością 
Słowackiego i Krasińskiego.

Al. Br.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Dzień Zad. 

Gr.-kat. Artemyja

W schód słońca g 6 m 14 
Zachód „  g 16 m 00 
D łu gość  dn ia  g 08 m 45

LW OW SKA
T E A T R  W IELK I.

Poniedziałek, 2 listopada, o godz. 7.30 w .: 
„C ień ".

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Poniedziałek, 2 listopada, o godz. 7.30 w .: 

„W iedza radosna", A . Fraccarelli‘ ego.

Z  Teatru Wielkiego. Dziś, w poniedzia­
łek i dni następnych na afiszu doskonała sztu­
ka D. Niccodemi‘ego „C ień ", w której święci 
prawdziwy sukces artystyczny gościnnie wy 
stępująca niezrównana Janina W ernicz w oto­
czeniu pp. Kopczewskiej, Niedźwiedzkiej, Po- 
rajskiej, Dardzińskiego, Janickiego i Surzyń- 
skiego pod reżyserją H. Starskiej. Najbliższą 
prem jerą będzie komeaja K. W roczyńskiego 
„W yw czasy Don Juana", z której próby od­
bywają się codziennie.

W  Teatrze Rozm aitości dziś w dalszym 
ciągu ostatnia nowość, świetna i gorąco przez 
publiczność przyjm owana sztuka A. Fracca- 
ro li‘ ego „W iedza radosna" w doborowem w y­
konaniu i najstaranniejszem przygotowaniu.
W  próbach specjalne, a niezwykle ciekawe 
przedstawienie dla dzieci, oraz pełna rozmachu 
i fantazji żołnierskiej sztuka M. Fijałkowskie­
go „W ierna kochanka".

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : „K rw aw e perły".
C H IM E R A : „W iosna w Pratcrze".
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : „M arlena Dietrich jako 

X -2 7".
LEW : „A fryka  m ów i".
M A R Y S IE Ń K A : „M arlena Dietrich jako 

X -2 7“ .
O A Z A : „N a  Zachodzie bez zmian".
P A Ł A C E : „K ró l bulwarów".
P A N : „O dkupienie" Tołstoja.
P A SA Ż : „D jabeł z A rizony".
PR O M IE Ń : „Cuda w górach Masabiel-

skich".
SŁ O Ń C E : „Pat i Patachon".
S T Y L O W Y : „Rapsodja węgierska".

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
W torek, 3 listopada: IV  Mistrzowski

Koncert — A rtur Rubinstein, pianista.
Czwartek, 5 listopada: V  M istrzowski

Koncert — Grzegorz Piatigorsky, wioloncze­
lista. 8334-2

_ Program Kasyna i Kola L it.-A rt. na 
bieżący tydzień: W czwartek, dnia 3-gó li-

Otwarcie Polskiego Instytutu 
Przeciwrakowego we Lwowie.

Zarząd; Instytutu, po 3-letniej, gor­
liwej pracy przygotowawczej, przystę­
puje do poświęcenia i otwarcia budyn­
ku, mieszczącego biura Instytutu i sale 
dla chorych. Aktowi temu, naznaczone­
mu na niedzielę, dnia 8 listopada, go­
dzinę 1 1  przedpołudniem, nadany bę­
dzie charakter uroczysty. Poprzedzi go

nabożeństwo, które odprawi Arcypa- 
sterz, ks. Metropolita. Iw o wis kii1, Bo­
lesław ‘Twardowski, o godz. 10 w ka­
plicy Szpitala państwowego. 'Wejście na 
teren Instytutu prowadzi przez główną 
bramę szpitalną, przy ul. Głowińskiego
I. 7. Bliższych informacyj udziela kan- 
celarja1 Instytutu tamże, tel. 43—43.

F
UTRA w szelkiego rodzaju  za gotów kę i na raty , 

B oraz przechow anie przez la to  — p o leca ją  — 
— W. SICHLERA Synow ie Lwów pl. H alicki 14 ,1 p.

stopada 19 3 1. —  Początek o godz. 19.30.
Odczyt Magdaleny Samozwaniec p. t. W y­
stawa paryska i Londyn —  z przeźroczami. 
Bilety do nabycia w kancelarji Kasyna i 
Koła L it.-A rt.

Przetarg. W  biurze Izby przemysłowo- 
handlowej pokój N r. 7 jest do przejrzenia 
ogłoszenie przetargu Filji Wojskowego Za­
kładu Zaopatrzenia Intendanckiego w W ar­
szawie na dostawę większej ilości sprzętów 
kwaterunkowych i biurowych. Term in do 
składania ofert upływa w dniu 9 listopada 
b. r. godz. n - ta  (L. 18724).

Sprawozdanie z Wiecu manifesta­
cyjnego w Teatrze Wielkim, zwołane­
go przez Radę grodzką B. B. W. R., 
podamy z powodu nawiału matarjału, 
w jutrzejszym numerze „Gazety Lwów 
skiej".

Sympatyczna zapowiedź, już wkrót­
ce — jak się dowiadujemy — wystąpi 
z rewelacyjnym nowym programem
znany z występów w „Naszem Ocz­
ku", w Polskiem Radjo, oraz wielu
miejscowościach klimatycznych i u-
zdrowiskowych akademicki zespół
„Chór Eryana".

Nie skakać z tramwaju. Michał Gawka. 
kierownik M. K. E., w yskoczył w ul. G ró­
deckiej tak nieszczęśliwie z wozu ,.8", że u- 
padłszy na bruk, doznał silnego potłuczenia 
obu n ó M l

Z  powodu zwolnienia nagłego z posady' 
zażyła jakiejś trucizny zajęta w mleczarni Ju lji 
Dornhofer przy pl. Bernardyńskim Olga Babij 
ze Zboisk. Pogotowie ratunkowe odstawiło ją 
do Szpitala powszechnego.

Kradzieże. Abraham owi Plasterowi (ul. 
Kościelna) skradziono 100 skórek wartości 
5000 zł. — Michałowi Lebuśko (ul. Zielona 5) 
garderobę męską wartości 500 zł. — Oswal­
dowi Flopce (Dąbrowskiego 3) futro wartości 
2000 zł. — R óży Pfeferkorn (ul. Rzeźni 6) 
43 doi. am eryk. — Michałowi Ziembie (św.

Teresy 10) garderobę i bieliznę wartocśi 1000 
złotych.

Tragiczny upadek. W  realpości przy ul. 
Jachowicza 27 spadła ze schodów 18-letnia 
Genia Halberg. Doznała przytem  tak silnych 
obrażeń, że przewieziona przez Pogotowie ra­
tunkowe do szpitala, zmarła tam skutkiem 
wewnętrznego krwotoku.

Zagadkowe zajście. W czorai rano znale­
ziono na rogu ul. Chorążczyzny i Akademic­
kiej leżącego we krw i, ciężko rannego męż­
czyznę. Przewieziony przez Pogotowie ratun­
kowe do szpitala, zeznał on tam po odzyskaniu 
przytomności, iż nazywa się M aurycy Kicz- 
ner, liczy lat 28, jest urzędnikiem i że nie­
znany mu osobnik bez powodu pchnął go no­
żem w brzuch.

O zuch wałem włamaniu do biur T ow a­
rzystwa „M ałopolska" w kam ienicy Sprechera 
p rzy pl. M arjackim donieśliśmy w sobotę. Po­
licja prowadzi energiczne śledztwo i jest już 
na tropie zbrodniarzy.

Zawiedziona miłość popchnęła 20-letnią 
służącę Rozalję Roszczyńską do samobójstwa. 
Desperatka w yskoczyła z 3 piętra przy ul. 
Szajnochy i zabiła się na miejscu.

KRAJOW A
JA R O S Ł A W . W alka z bandytą. Dnia 3 1 

października br. o godz. 7 .15 posterunkowy 
P. P. W ojnarowski ścigał w Jarosławiu noto­
wanego i od dawna poszukiwanego złodzieja 
N . Mudrego, k tóry schroniwszy się w zabu­
dowaniach plebanji rzym. kat., oddał do po­
sterunkowego pięć strzałów z rewolweru. Na 
■odgłos strzałów przybyli z pomocą trzej po­
sterunkowi, którzy wezwali bandytę do zło- 
jżenia broni i poddania się. M udry nie usłu­
cha' wezwania. Rozpoczęła się ponowna strze­
lanina, w czasie której bandyta został zastrze­
lony.

T U R K A . Napad. Dnia 1 listopada b. r. 
doniesiono policji o dokonaniu przez dwóch 
osobników rabunku na szkodę A nny Puka- 
szyn w Jabłonce Niżnej, powiat Turka. Spraw ­
cy po sterroryzowaniu poszkodowanej i prze­
szukaniu mieszkania, zabrali 536 zł. i 14  m. 
sukna, poczem zbiegli. Dochodzenia w toku.

K R A K Ó W . Strzały w  sądzie. Dnia 3 1 
października w gmachu sądu karnego przy ul.

Na fali dnia«

W Zaduszne Dni■
Wszystko jest dzisiaj dla Um ar­

łych, dla tych, co odeszli już od nas 
na zawsze.

Na dwa krótkie listopadowe dni 
łagodnieje i przycicha tętno życia lu­
dzi żywych — a na pierwsze miejsce 
wysuwają sie ci, których już niema. 
Dla nich sa cudowne wieńce i bukie­
ty białych chryzantem, dla nich wie­
czysta zieleń świcrczyny. dla nich to 
morze świateł, które rozlewa się wie­
czorem olbrzymią luną nad miastem. 
Żywi odbywają tłumne pielgrzymki 
do królestwa Umarłych. Nawet usta­
lony, jak w  zegarku, porządek miejski 
stosuje się do nich.

Ma to wszystko dwojakie a ważne 
znaczenie.

Bo najpierw ważne jest to, że czło­
wiek, porwany pędzącym a nieustan­
nym wirem doczesności, zwraca się 
teraz ku s p r a w o m  w i e c z y ­
s t y m .  co mu się zdarza może dwa, 
może trzy razy w roku. Pochyla się 
Wtedy w pokorze wszelka istność ludz 
ka, wszelka wielkość i pycha, wszelka 
namiętność i miłość światowa, — i pa­
trzy przez chwilę w wielką Rzekę Mi­
jania, która śpiewa pieśń c wiecz­
ności.

Jakże małe wydaja się; wtedy nasze 
„wszystkie dzienne sprawy", nasze 
ambicje i pretensje, nasze uczucia i na­
dzieje! A  chociaż zaraz potem w ra­
camy znów, aby ,,z żywymi naprzód 

dsc". — to jednak zostaje w nas, choć­

by na krótko, ta  k r o p l a  w i e c z ­
n o ś ć  i, wyniesiona — niby okruch 
czystego złota — z wyprawy na tam­
tą stronę.

Dech wieczystości unosi się w te 
dnie nad duszami i sumieniami ludz­
ki emi, i oto w tem tchnieniu maleją 
nasze „wojny"' i rozterki, a ciche ja­
kieś przymierze, brata i łączy wszyst­
kich przed Majestatem Śmierci.

Skłóceni i nieustępliwo, zaczepni i 
wrodzy na codzień, stajemy wszyscy 
bez wyjątku, ramieniem o ramię 
wsparci, na tym samy Moście Zadumy, 
z którego widać ciemne fale Wiecznej 
Rzeki.

Ale Święto Zaduszek — daje nam 
także pewne u k r z e p i e n i e  na dal­
szą drogę ziemskiego życia. Przejawia 
się w niem mądra nauka o „świętych 
obcowaniu", o łączności pokoleń ży­
wych z nieżyjącemi. Stając przy mo­
giłkach naszych Najdroższych, zdaje­
my się rozumieć, jak szybko tera- 
źmejszość staje się przeszłością i jak 
mocne nici wiążą nas z światem U- 
marłych. Czujemy, że jesteśmy tylko 
jednem ogniwem w łańcuchu wiecz­
ności, — żeśmy spadkobiercami du­
chowym; ojców naszych.

Z  ich grobów idzie ku nam Roz- 
kaz i Upomnienie, idzie wołanie tej 
tradycj1, które mówi o obowiązku 
prowadzenia dziel przez nich rozpo­
czętych.

Dla Polski są nadto Dni Zaduszne

wielkiemi Z a d u s z k a m i  n a r o d o ­
w e  mi .  Tak niedawne jest jeszcze 
owo straszne żniwo zgonów bohater­
skich, z których Państwo nasze zebra­
ło pion słoneczny... Tak niedawne są 
jeszcze heroiczne zapasy Legjonów i 
Żołnierzy Wolnej Polski i boje Orląt 
Lwowskich i wielka epopeja tytanicz­
nych zmagań nad Wisłą i Niemnem... 
Tylu ich odeszło, setkami — tysiąca­
mi, takich młodych, pięknych, miłu­
jących... Tylu żołnierzy Polski, zna- 

: nych i nieznanych... Takie pokosy 
; były wtedy obfite...
! Nie zaginęła pamięć o tych co o- 

fiarą życia swego rzucali fundamenty 
pod szczęśliwą teraźniejszość i pod 
Przyszłość Polski wiecznotrwałą... Pa­
miętamy o nich tyle razy w roku, ale 
te Dni Listopadowe, dni historyczne 
dla Polaka, powinny być rocznicą Ich 
najpełniejszą: żałobną i radosną, wdzię 
czną i wspominającą.

Blade niebo jesienne rozwlekło się 
nad światem i tylko czasem promienie 
słońca przedrą się przez nie zwycię­
sko.

Zato z naszych serc, żywych i biją­
cych niechaj w te dni szare i bezsło- 
neczne. wytryśnie dużo jasnych i do­
brych promieni; nieśmy na mogiłki 
Umarłych kwiaty ; światło, ale z roz­
mowy z Nimi wynośmy to mądre u- 
kojenie wewnętrzne, te dobre uczu­
cia, których nam tak bardzo po­
trzeba.

Niechaj ta chwila zbliżenia się ku 
Wieczności, da nam nowe siły na 
szczęśliwe Dzisiaj i Jutro. (—x—)

Senackiej o  godz. 9 .13 dozorca więzienny 
Słupski strzelił dwukrotnie do naczelnika wię­
zienia Rudolfa Bauera, raniąc go w bok, na­
stępnie strzelił do pomocnika naczelnika, ra­
niąc go w szyję. Po wypadku Słupskiego roz­
brojono i aresztowano. Śledztwo w toku.

MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 8 zł., materace po 6 zł.

Zimowy czas urzędowania,
Od dnia 'dzisiejszego wchodzi w  

życie we wszystkich Ministerstwach, 
urzędach i instytucjach państwowych 
zimowy czas urzędowania. Czynności 
urzędowe trwać będą od 8.30 do 
13.20, (w soboty do 14-ej). Zimowy 
czas urzędowania obowiązywać będzie 
do 31 marca 1932 r.

Ruch w urzędach poczto­
wych.

W  agencji pocztowej Stecowa po- 
wiait Śmiatym oraz w Korniczu pow. 
Kołomyja zaprowadzono służbę tele­
foniczną i telegraficzną w ograniczo­
nych godzinach dziennych.

Urzędy pocztowe: Bobrka, Brze-
żany, Buczaćz, Gródek Jagielloński, 
Jaworów, Podhajce, Rawa Ruska, Ro- 
ihatyn, Sambor i Sokal podjęły cało­
dzienną i całonocną nieprzerwaną 
służbę telefoniczną i telegraficzną.

Budowa Bursy
dla głuchoniemej mło­
dzieży rzemieślniczej.
Od dłuższego już czasu była propa­

gowana przez tych, którym dobro 
głuchoniemych leży na sercu, sprawa 
budowy bursy dla terminatorów tej 
nieszczęśliwej i zdanej na łaskę losu 
młodzieży. Znaczny odłam młodzieży 
głuchoniemej (przeważnie sierót) o- 
puszczaj.ącej szkolę przy Zakładzie głu­
choniemych, pozostawał bez dostatecz­
nej dalszej opieki i niejednokrotnie 
wzniosły i szlachetny wysiłek kształ­
cenia tych biedaków szedł na marne 
lub też w zacznej. mierze zostawał 
zmniejszony. Dobrodzieje głuchonie­
mych zdając sobie sprawę, że tylko 
dalsza opieka w czasie nauki rzemio­
sła zapewni tym nieszczęśliwym polep­
szenie bytu i da im możność stania się 
pełnowartościowymi obywatelami, za­
łożyli iz konieczności już w  19 12  roku 
bursę dl.ą nich w wynajętym lokalu. 
Początkowo bursa ta została otwarta 
pod imieniem wielkiego dobroczyńcy 
głuchoniemych w  Warszawie ks. Ja- 
kób:a Falkowskiego, następnie zaś po 
śmierci, faktycznego jej założyciela, 
długoletniego dyrektora Instytutu głu­
choniemych we Lwowie, śp. Antoniego 
Mejbauma, otrzymała statutowo jego 
imię. W  j:akim zaś duchu wychowana 
była w  miej młodzież, świadczyć może 
najlepiej fakt, i i  wychowankowie tej 
bursy w latach 19 18— 1920 zgłosili, się 
ochotniczo do formacyj wojskowych 

( M. A . O oraz M. S. O. i brali czynny, 
udział w  wyswobodzeniu Lwowa i K re­
sów wschodnich, o czem świadczy ta­

blica pamiątkowa wmurowana przy 
wejściu do Zakładu głuchoniemych. 
Obecnie biorąc pod uwagę fakt nie­
możliwości pomieszczenia dalszego w  
szczupłych rozmiarach dotychczaso­
wego lokalu wszystkich wychowanków1 
tej bursy, oraz mając do dyspozycji 
piękną parcelę przy ul. Cetnerowskiej 
4, darowaną bursie przez miasto, rów­
nocześnie rozporządzając skromnym 
kapitałem zebranym na ten cel z  róż­
nych oszczędności, przystępuje w naj­
bliższych dniach Zarząd Bursy do bu­
dowy własnego gmachu Bursy. N ie 
wątpimy, że kryzys gospodarczy nie 
powstrzyma ofiarności Lwowian na 
cel tak zbożny.
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Z frontu walki z bezrobociem.
N a odbytem w  ubiegłym tygodniu 

posiedzeniu Sekcji P.racy Wojewódz­
kiego, Korni,tetu do spraw bezrobocia 
utworzono w łonie Sekcji referaty dla 
spraw zatrudnienia w poszczególnych 
gałęziach przemysłu ,i handlu a mia­
nowicie: referat dla przedsiębiorstw 
samorządowych i państwowych, refe­
rat pracowników umysłowych, refe­
raty dla branży drzewnej, budowla­
nej, ceramicznej, poligraficznej, meta­
lowej, i  zawo-dów pokrewnych, spo­
żywczej, młynarskiej i piekarskiej, 
odzieżowej, wreszcie referat dla spraw 
zatrudniania w handlu.

W dalszym ciągu uchwalono od­
nieść się do Naczelnego Komiitefu w 
Warszawie o interwencję u kompe­
tentnych czynników w sprawie ulg 
w opłatach ubezpieczeniowych i opła­
tach skarbowych od świadectw prze­
mysłowych' dla tych przedsiębiorstw, 
które zwiększą stan zatrudnienia. 
Nadto, Sekcja postanowiła zwracać się 
do Zwi ązków Komunalnych i przedsię­
biorstw państwowych i  prywatnych z 
apelem by:

1) zanechaiły redukcyj zwłaszcza 
żywicieli rodzin w okresie trwania 
kryzysu;

2) nie zatrudniały emerytów i ren­
cistów, posiadających określone mini­
mum egzystencji w płacy emerytalnej 
lub w rencie. Dalej uchwalono:

1) poczynić kroki w sprawie za­
niechania produkcji przemysłowej po­
nad własne potrzeby przez więzienia 
i warsztaty wojskowe;

2) wezwać ogół pracowników, by 
na czas trwania kryzysu zaprzestali 
pracować w kilku warsztatach pracy 
równocześnie i iinterwenjować u pra­
codawców ażeby nie angażowali pra­
cowników mających dostateczne źró­
dło utrzymania bądź w formie wyna­
grodzenia za wykonaną pracę w  in­
nym zawodzie, bądź pozostających na 
utrzymaniu swej rodziny, pracującej 
lub posiadającej osobisty majątek.

W  Ubiegłym tygodniu odbyło się 
■również pierwsze posiedzenie Sekcji 
finansowej Komitetu na którem oma­
wiano sprawy wewnętrznej organiza­
cji Sekcji.

Wskutek wydanej, w dniu 22 bm. 
odezwy do wszystkich pracowników 
państwowych, samorządowych i pry­
watnych, wpłynęły do Biura Komite­
tu dalsze uwiadomienia o ofiarnej 
gotowości z jaką pracownicy wszyst­
kich zawodów spieszą z pomocą bez­
robotnym, i tak: funkcjonariusze D y­

rekcji Ceł uchwalili opodatkować się 
na rz,ecz Wojew. Komitetu w  wyso­
kości od 0.5 do 0.75 % swych pobo­
rów na czas od 1 listopada 19 31 do 
30 kwietnia 1932; person-al biurowy 
i służbowy Izby Przemysłowo-Handl. 
składać będzie co miesiąca do kwiet­
nia 1932 kwotę 187 zł.

Związek Inw. Wojsk. Rp. we 
Lwowie złożył kwotę jo  zł., Pow. 
Komit. w  St„ Samborze 541.10  zł., 
Pow. Komit. w Samborze 136.28 zł., 
Pow. Komit. w Rólbrce 105.80 zł., 
Pow. Komit. w  Rawie Ruskiej 93.79 
zł., Pow. Komit. w  Łańcucie 1.092.10 
zl., Pow. Komłt. w  Przeworsku 1.000 
zł., Pow. Komit. w Jarosławiu 236.60 
zł., Pow. Komit. w  Mościskach 1.000 
zł., Pow. Komit. w  Tur-ce rn/st. 500 zł. 
Ogółem do dnia dzisiejszego wpłynę­
ła na rzecz Wojew. Komitetu do

spraw bezrobocia kwota 26.747 zł. 

47Prócz ofiar w gotówce zebrano do­
tychczas, pomad 100 wagonów ziem­
niaków które rozdzielono między 
ośrodki skupiające większe liczby bez­
robotnych a w  szczególności miasto 
Lwów, Drohobycz, Borysław, K ro­
sno, Przemyśl i  Sanok. Równocześnie 
zarządzono rozpoczęcie rozdawnic­
twa tych ziemniaków bezrobotnym. 
Ofiary na rzecz bezrobotnych przyj­
muje PKO na konto N r. 180.335, 
Miejska: Kasa Oszczędności we Lw o­
wie na rachunek czekowy N r. 627 i 
Biuro Komitetu (gmach Urzędu W o­
jewódzkiego II. p., drzwi Nr. 127).

Przewodniczący Wydiz. Wykon, 
wz. Dr. Szkodziński wr.

Naczelnik Wydz, Pracy i Op. Sp.

Opieka nad ptakami,

o f e  &

Z  nadchodzącą zimą, rozwieszane są po ogrodach warszawskich klatki dla ptaków i karm ­
niki, by umożliwić im przetrwanie najcięższego okresu. — Na zdjęciu naszem widzimy 

rozwieszanie tych klatek w ogrodzie Saskim.

Emigracja.
Urząd Emigracyjny zezwolił na 

wyjazd w ciągu listopada do Argenty­
ny 250-ciu osobom bez wezwań. O 
wyjazd ubiegać się mogą samotni rol­
nicy, albo małżeństwa bezdzietne, lub 
też małżeństwa z dorosłemi dziećmi, 
o ile wszyscy są zdolni do pracy i mo­
gą pracować oddzielnie.

Emigranci, wyjeżdżający do Argen­
tyny w ramach ustalonego wyżej kon­

tyngentu, obowiązani są zaopatrzyć 
się w pieniądze w kwocie 950 zł. na o- 
placenie karty okrętowej, oraz 305.60 
zł. na opłacenie wizy argentyńskiej.

Po informacje zainteresowani win­
ni zwracać się do Syndykatu Emigra­
cyjnego, który załatwia dla emigran­
tów wszelkie formalności wyjazdowe 
zupełnie bezpłatnie.

'J!----  ■=== .  , u;

Od jutra zmiana ruchu 
wozów M, A- £.

Zawiadamia się, że stosownie do u- 
chwały Rady miejskiej m. Lwowa z 
dnia 19 października b. r. z d!n;em 3 

i listopada b r.; 1) znosi się dotychczaso- 
j we linje Nr. 6, 7, 14 i 15 ; 2) urucha­

mia siię ponownie linję „2 ” n,a odcinku 
Dworzec gł. ulicami: Gródecką, Kaź­
mierz owską, Legjonów, Batorego, Zy- 
bilikiewiiGza, św. Zorji do Parku Kiliń­
skiego; 3) przedłuża się kurs wozów 
linjl 3 zamiast, jak dotychczas, do 
Cmemt. Łyczakowskiego, do zbiegu ulic 
św. Piotra i Łyczakowskiej; 4) ograni­
cza się kurs wozów linjj 9 tylko do 
przebiegu na odcinku Gabrjelówka- 
Legjonów (Wal. Hetm.) .zamiast do 
Parku Kilińskiego; 5) rozdziela się wo­
zy linjiii 4 do kursu na 2-ch odcinkach, 
a to na odcinku 29. Listopada — Rynek 
i na odcinku 29. Listopada — Wys. Za­
mek.

W związku z powyższem kurs wo­
zów tramwajowych na poszczególnych 
liry ach będzie ,słę przedstawiał na­
stępująco:

Na limji 1 Dworzec gł. :— Łycza­
ków coi 5 min.; — 2 Dworzec gł. — 
Park Kilińskiego co 9 min.; — 3 R o ­
gatka Janowska — ul. św. Piotra (Ły­
czakowska) c,o 5 min.; — 4 29. Listo­
pada — Wysoki Zamek CO1 8 min; —
4 29 Listopada —; Rynek co 8 min.; —
5 Dworzec gt. — Gabtjelówka co 9 
min.; — 8 Bogdanówka — Łyczaków 
co 6 min.; 8 (na D w orzec:łyczakowski 
co 2-gł wóz w  odstępach) co 12  min.;

j 9 Gabtjelówka — Legjonów (W. Het­
mańskie) co- 9 min.; 10 Rogatka Za- 
marstyinowiska — Szkoła Techniczna co
6 min.; 1 1  Dworzec gł. — Szkoła Tech­
niczna (Park Kilińskiego) co 6 min.

Z  wydawnictw perjodycznych.
46 numer „Iskier“ , najciekawszego ilustro­

wanego tygodnika dla starszej młodzieży, p rzy­
nosi na wstępie d. c. „W łóczęg", opisów w y­
praw  na szczyty T atr znakomitego taternika
i alpinisty W . Birkcnm ajera „T rz y  miesiące 
biwaku w Tatrach". O życiu w zakładzie dr. 
Tarnawskiego w Kosowie daje b. ciekawy a r­
tykuł M arol: „K rólestwo głodówek i surów ek". 
W łodzimierz Fischer opisuje dzieje i stan o- 
becny sławnych w naszych dziejach, uwiecznio­
nych przez Krasińskiego, „O kopów  Św. T ró j­
c y " . Z  innych artykułów  wyróżnić trzeba, 
doskonałą powieść M ieczysława Jarosławskie­
go ,Icek i Jacek na m orzu", oraz bardzo o ry­
ginalną, pełną humoru komedję „Duszek szkol­
n y " M arji M orsztynkiewiczówny. Gazetka, 
Nasze Listy, R ozryw ki dopełniają całości nu­
meru. — „Isk ry "  przez swoją dbałość o treść 
zasługuj? w zupełności na to poparcie, jakie 
znalazły w zarządzeniach Kuratorjów , zaleca­
jących „Isk ry "  jako b. pożądaną lekturę dla 
młodzieży szkolnej. Adres Redakcji: W arsza­
wa, ul. W arecka 14.

Z  Teatru Wielkiego.

Cie A.
Sztuka tv 3 ak tach  D. Niceo de mi’ego . Z espól „ Ja sk ó łk i"  

z udziałem  Jan in y  Wernicz.
W  współczesnym świecie, w którym 

„małżeństwa żyjące t y l k o  we troje 
nazywają się bardzo- dobrane", jest już 
tak smutno i źle, że nawet is-łoneczny 
uśmiech NiccodemPego staje się bo­
lesnym grymasem, utrzymań,ym na 
twarzy wielką silą .dobrej woli.

„C ień" włoskiego- poety — to w y­
dobycie na jaw największej- -potrzeby, 
najwyższego ideału współczesnej duszy 
ludzkiej: k o m p r o m i s  -u. Umiejęt­
ność przyjęcia kompromisu, sztuka u- 
trzymania -na jego podstawie własnego i 
cudzego spokoju— to nowy heroizm, 
o jak-im nie śnili ludzie -dawnych cza­
sów.

Dziś subtelność serca, humanita­
ryzm  wobec bliźnich, -czułość na najlżej 
szy objaw cierpienia, a p-rzytem... wiel­
możny, szanowny i jak skarb strzeżo­
ny egoizm (nazywany niekiedy także 
talentem), talk weszły w krew współ­
czesności, że równie zła staje się kon­
sekwencja szlachetnych, jak niskich na­
kazów moralnych, jednaką szkodę mo­
że w małych społecznościach ludzkich 
wywołać dźwięk bezwzględnej prawdy, 
jak zgrzyt bezwzględnego kłamstwa.

Bo właśnie nie wolno nam dziś być 
w-obec drugich bezwzględnymi. Ani w 
złem, ani w dobrem. Ani, w prawdzie, 
ani w fałszu. Ani w! miłości, ani w nie­
nawiści-. Rzeczy ii ludzie, z którym,iśmy 
zerwali przez ukochanie nowych spraw 
i nowych istot —■ nie mają już prawa 
usunąć się brutalnie z naszego- zy-da. 
Są m m  potrzebne — te wszystkie kie­
dyś kochane i dr-ogi-e sprawy, jiko 
muzealne pamiątki w  -nowym pałacu, 
jako niezbędne cienie w słońcu -nowego 
szczęścia,

— Nie macie -prawa zdobyć spokoju, 
nie macie prawa umierać — mówią 
kompromisowi- ludzie dzisiejsi do- istot, 
wykreślonych już z ich aktualności. — 
Nie macie prawa zatracić się w świecie 
bez śladu, bo bylibyśmy o was niespo­
kojni, bo- szczęście nasze, które zdo­
byliśmy b-ez was i wbrew waszej- woli, 
był-Oby bez waszego cienia mniej peł­
ne, mniej: trwałe.

Mąż, który zdradza drogą pamięci 
żonę, chce dziś mieć nietylko legalne 
prawo do nowego, szczęścia i nowej ro­
dziny ; on m u s i m i e ć  także szacu­

nek, przyjaźń, radę, 00 więcej — obec­
ność zdradzonej żony.

Przyjaciółka, .zabierająca -chorej, spa­
raliżowanej kobiecie ukochanego- męż­
czyznę — żąda nietylko- ustąpienia z 
drogi, ale -przebaczenia, dobroci, współ­
czucia, -nawet... wdzięczności.

Przyjaciel, nie mający w  życiu nic 
i nikogo prócz nieodwzajemnionej mi- 

| łości do tej, którą spotkała katastrofa — 
nie pozwoli ukochanej na to, aby wyle­
czyła się w samotności z swoich ran. 
On jej nawet zazdrości cierpienia (bo 
to jest „coś"), i- -uważa, -iż ma zupełne 
prawo swoją obecnością przypominać 
jej wiecznie -doznaną krzywdę.

Cóż robić? Tak już jest, w-ięc trze­
ba się dźwignąć ostatkiem sil, aby do­
sięgnąć tych nowych żądań bohater­
stwa. Zwłaszcza, że życie skąpe jest w 
swoich darach. Albo za cenę męki fi­
zycznej i kalectwa pozwala łudzić się 
istnieniem -szczęścia, albo za cenę roz­
wiania wszelkiej radości -serca — przy­
wraca- bezwładnemu ciału dawną siłę. 
To też Berta Tregnier — uzdrowiona 
cudem po to, aby z niepotrzebnego 
sprzętu .stać się — niepotrzebnym czło­
wiekiem, wraca na swój fotel parali- 
tyczki, dobrowolnie skazując się na 
nieruchomość. Może w tej postawie cie­
nia odzy-ska jeszcze kiedy moc stwa­
rzania złudzeń, chociaż ni-e będzie już 
żoną Gerarda.

„Cień" NiccoidemPego to nietylko 
jeden z .najpiękniejszych dramatów no­
woczesnych. To także jeden z n a j-

p Oi e t  y c z n ii e j. s z y c h tworów sce­
ny. A  -poezja ta skupia się i koncen­
truje w niepozornej figurze Michała 
Delom, przyjaciela Berty Tregnier.

Dlatego tę rolę powinien był grać 
ktoś lepiej ■obeznany z inuance‘ami gry 
aktorskiej, niż Bronisław Dardzróski. 
Jest to rola godna najlepszych mistrzów 
sceny, niemniejsza i niemniej ważna od 
■pary głównych bohaterów: Gerarda i 
Berty Tregnier.

Główna rola kobieca znalazła świet­
ną interpretatorkę w osobie znanego 
lwowskiej scenie gościa, Janiny Wer- 
micz. Zwłaszcza i-szy i  3-ci akt stanął 
zupełnie na -poziomie sztuki, któ.rej 
bohaterką jest kobieta o wątłem ciele, 
ale wielkiej sile ducha i intelektu. 
Władysław Starzyński stanowił dosko­
nałego partnera W-erniczówny, chociaż 
gra jego słabła w momentach lirycz­
nych. Natomiast Helena Breville Celi­
ny Niedźwieckiej została przez artyst­
kę niedobrze postawiona, zwłaszcza w 
ostatnim akcie, w którym „ta trzecia" 
(zawsze jeszcze przez literaturę drama­
tyczną robiona według schematu lalki, 
albo demona) zupełnie nie usprawiedli­
wia ani urodą, ani- urokiem duchowym 
— tragicznego rozłamu w duszy G e­
rarda.

Epizodyczna- rola pielęgniarki w y­
padła -bardzo korzystnie w grze Zofji 
Kopczewskiej. Dekoracja (w I-szym i
3-cim akcie') bardzo- staranna i estetycz­
na jest zasługą Ignacego Stahla.

Jadwiga Łempicka.
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kontynuowania sprzedaży 
w arów  odbędzie się dnia 12  listopada 19 3 1 
godz. 9 rano sala N r. 9 II piętro. $£.47

Sąd okręgowy. _
Rzeszów, 24 października 19 3 1.

z wolnej ręki to -m a ja  1 9 3 1 .0  godz. 9.30 rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 9 maja 10 3 1. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
K raków , 8 kwietnia 19 3 1.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

III. N c. 269/31. Na wniosek Leona Fried- 
łbe-rga w Wiedniu wdraża się postępowanie ce­
lem am ortyzacji 5 weksli własnych z daty 
Podhajce, 4 maja 1930, bez daty płatności, 

.po 100 dolarów opiewających, akceptowanych 
przez Oskara Habera w Podhajcach, a  wedle 
twierdzenia wnioskodawcy zaginionych. Posia­
daczy weksli tych wzywa się, by w przeciągu 
■60 dni zgłosili się w tutejszym  Sądzie i oka­
zali te weksle, w przeciwnym bowiem razie 
weksle zostaną uznane za umorzone z dniem 
20  grudnia 19 3 1. 8397

Sąd grodzki, Oddział III.
Podhajce, dnia 12  października 19 3 1.

N c. 109/31. N a wniosek Pawła Orszu­
laka z W oli mędrzechowskiej zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienione­
go niżej papieru wartościowego, k tóry miał 
zaginąć i w zywa się posiadaczy tego papieru 
aby zgłosili swe prawa do 60 dni od daty 
tego edyktu. W  razie przeciwnym  uznałby 
Sąd po upływie tego terminu ten papier 
Wartościowy jako pozbawiony znaczenia. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Weksel
opiewający na kwotę 109 doi. U SA  wystawio­
ny dnia 2 1 sierpnia 19 3 1 płatny dnia 2 1 li­
stopada 19 3 1 z podpisami Andrzeja i Agnie­
szki Święchów jako akceptantów i Stanisła­
w a Święcina jako żyranta. 8465

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 23 października 19 3 1.

I. T . 128/31. N a wniosek Loli Rappaport 
zam. Adler, w Krakowie M ostowa 14, podej­
muje się postępowanie celem umorzenia w y­
mienionych papierów wartościowych,^ które 
wnioskodawcy zaginęły. W zywa się posiadacza 
tych papierów, aby w ciągu 6-ciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia — 
przedłożył temu Sądowi. Także inni intereso­
wani zgłoszą zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym  uznałby Sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za umo­
rzone. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa K . 1633 Domu Ban­
kowego Holzer w Krakowie, na nazwisko Lo ­
la Rappaport na kw otę 431 doi. 35 ct. z od­
setkami od 17/8 19 3 1. 84 11

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 10 września 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
III. E . 3016/30. Edykt. Dnia 4 grudnia 

2931 0 godzinie 10  przedpoł, odbędzie się w 
biurze III. podpisanego Sądu licytacja real­
ności whl. 314  i 322 śródm. ks. gr. gm. Lwów, 
ul. Skarbkowska 35 i 37, składających się z 
P- b. 130  i 13 1/ 1  z domami i przynależno- 
sciami wyszczególnionemi w protokole oce­
nienia. Najniższa oferta co do whl. 3 14  w y­
nosi 79.914 zł., co do whl. 322 zaś 34.672 zł. 
50 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8352-3

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
Lw ów , 8 października 19 3 1.

E . V III 2576/30. Edykt licytacyjny. Na 
Wniosek strony egzekwującej Czechosłowacka 

-Spółka A kcyjna, Złączone fabryki maszyn 
rolniczych, Fr. Melichar — Um rath i Spół. 
we Lwowie, ul. Gródecka 61 odbędzie się dnia 
10  grudnia 19 3 1 o godz. 10 przedpoł. w biu­
rze N r. 32 licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. kat. Denysów whl. 291 
P. bud., 221 z domem mieszkalnym, komorą, 

■stajnią, stodołą, i z chlewem pgrt. 380, 1907/2, 
2601/1, 2601/2, 2601/3. W artość szacunkowa 
wraz z przynależn. 8.000 zł. Najniższa oferta 
5-333 zł. 34 gr. — W hl. 936 pgrt. 2639/1. 
W artość szacunkowa wraz z przynależn 1.200 
zł. Najniższa oferta 800 zł. — W hl. 596, pgrt. 
1 34° / I > I 3 4 l / l - W artość szacunkowa wraz 
z przynależn. _i-Joo zł. Najniższa oferta 1.000 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
st£!pi. 8459

Sąd grodzki.
Tarnopol, 28 września 19 3 1.

E. V III. 690/31. Edykt licytacyjny. Na 
Wniosek strony egzekwującej W ojciecha Cza­
pli i Franciszki Czapla w Zarudziu przez adw. 
Dra Weisnichta w Tarnopolu odbędzie się 
dnia 3 grudnia 19 3 1 o godz. 9 przedpoł. w 
biurze N r. 32 na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków  licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. kat. Obarzańce whl. 1/2 
846, pgr. lkat. 1008/36 rola z chatą, stodołą 
1 sadem. Wartość szacunkowa wraz z przyna­
leż. 7.939 zł. 60 gr. Najniższa oferta 5.293 zł.

gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
u stą p i. 8460

Sąd grodzki.
Tarnopol, 23 października 19 3 1.

E. 19 17 /3 1. Edykt licytacyjny. 18 listo­
pada 19 3 1, 10 rano odbędzie się licytacja 5/20 
części realności lwh. 48 gm. Bagienica wla- 
snych, wartości szacunkowej 2461 zł. 80 gr., 
najniższa oferta 1641 zł. 20 gr.; 5/20 części 
realności lwh. 49 gm. Bagienicy tejże wła­
snych, wartości szacunkowej 203 zł. 80 gr., 
najniższa oferta 135 zł. 87 gr., budynki miesz­
kalne i gospodarcze oszacowane na 2250 zł.

Sąd grodzki. 8467
Dąbrowa, 14 października 19 3 1.

E. 1694/30; Edykt licytacyjny. Dnia 23 
listopada 19 3 1 o godzinie 10 rano odbędzie 
się w Sądzie niżej wym ienionym  w biurze 
rs‘r . 6 na zasadzie niniejszem zatwierdzonych 
warunków licytacja whl. 3409 gminy Zbaraż. 
Nieruchomość oceniona jest na 3250 zł. N a j­
niższa oferta 2170  zł. -8482

Sąd grodzki, Oddział II.
Zbaraż, dnia 2 1  września 19.31.

E . 2191/30 . Dnia 13 listopada 19 3 1 go­
dzina 10  nastąpi licytacja 1/4 i 1/8 whl. 1000 
i zag. whl. 1607 gm. Burkanów. Najniższa 
oferta 329 zl. 28 gr. 8481

Sąd grodzki.
Podhajce, 2 października 1:931.

E. 1327/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
listopada 19 31 o godzinie 9 przedpoł. w sali 
N r. 23 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
przymusowa licytacja realności obj. whl. 1626,
3/5 części realności obj. whl. 1987, całych re­
alności obj. whl. 74 1, 760, 3/12 części real­
ności obj. whl. 732 i całej realności obj. whl.
428 gm. kat. Medenice. Wartość- szacunkowa 
8 14 1 zł. Najniższa oferta 5634 zł. Prawa, w y­
kluczające tę licytację należy zgłosić w Sądzie 
najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji, ponieważ w przeciw­
nym razie nie będzei można dochodzić ich 
w niekorzyść nabywcy w dobrej wierze. Po- 
zatem odsyła się interesowanych do tablicy 
sądowej. 8479

Sąd grodzki, Oddział I.
Medenice, dnia 30 października 1 9 3 1 .

E. 2266/31. Edykt licytacyjny. 18 listo­
pada 19 3 1, 10  rano odbędzie się licytacja ca­
łej realność lwh. 829 gminy Radgoszcz Kazi­
mierza i Ew y Kabałów własna, której całość 
wynosi 9 m orgów 982 sążni gruntu ornego, 
wartość szacunkowa 12 .6 13  zl- 75 Sr-« najniż­
sza oferta 8.409 zł. 17  gr., budynki mieszkal­
ne i gospodarcze oszacowane na 3000 zł.

Sąd grodzki. 8468
Dajorowa, 14 października 19 3 1.

,E. 2276/31. Edykt licytacyjny. 18 listo­
pada 19 3 1 , 10 rano odbędzie się licytacja ca­
łej realności Katarzyny Światłowskiej ze Świe­
bodzina na wniosek Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności miasta Dąbrowy lwh. 322 gminy 
Świebodzina, której całość wynosi 2 morgi 568 
sążni gruntu ornego, wartość szacunkowa 4239 
zł., najniższa oferta 2826 zl., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 8469

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 14 października 19 3 1.

E. 2702/31. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
listopada 19 3 1, 10 rano odbędzie się licytacja 
realności lwh. 593 gminy Wielopole o obsza­
rze 3 m orgów 154 1 sążni gruntu ornego, w ar­
tość szacunkowa 2377 zł. 87 gr., najniższa o- 
ferta 1585 zł. 25 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 8470

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 14 października 19 3 1.

E . 1836/31. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
listopada 19 3 1, 10 rano odbędzie się licytacja 
niewiadomej z miejsca pobytu H onoraty Mol 
1/4 części realności lwh. 2 1 1  gm. Nieczajna, 
wartość szacunkowa 3120  zł. 62 gr., najniższa 
oferta 2080 zł. 42 gr., 1/4 części lwh. 2 12  
gm. Nieczajna, wartość szacunkowa 774 zł.
81 gr., najniższa oferta 516 zł. 54 gr., dom, 
drzewa. 8471

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 14 października 19 3 1.

E. 2273/3/1. Edykt licytacyjny. 18 listo­
pada 19 3 1, 10 rano odbędzie się licytacja re­
alności lwh. 14 gminy Lasków ka delastowska 
o obszarze 3 m orgów 266 sążni gruntu orne­
go, wartość szacunkowa 13.324 zł. 96 gr., naj­
niższa oferta 7981 zł. 64 gr., dom budowany 
dachówką k ry ty  o izbie, sieni i kom orze w 
doibrym stanie, stodoła drewniana kryta da­
chówką o 2 zapolach i boisku, stajnia budo­
wana słomą kryta, wartość szacunkowa 5410 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 8472

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 14 października 19 3 1.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,
Prez. 25909/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie w drożył postępowanie sprostowawczc 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu grodzkiego w Bołszowsach dla gmin 
Dcmeszkowce i Popławniki i w zyw a intereso­
wanych do zgłaszania w tym  Sądzie grodzkim 
roszczeń z § 7 ustawy N r. 96 z r. 18 7 1, do 
15 lutego 1932. 8376-3

Lwów, 28 października 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 176 /31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Markusa 
Hirscha Weindlinga i Jecheskiela Kemplera w 
Krakowie wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firm ą Przemysł Kafl-arski „C eram ik" 
Kempler i Ska. w Krakowie. Komisarz ugodo­
w y sędzia Sądu okręgowego Rom an Łuczko. 
Zarządca ugodowy Dr. Józef Emilewicz adw o­
kat w Podgórzu, R ynek ir .  Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 58 dnia 3 listopada 19 31 o godz. 9.30 j 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- ' 
ności do 22 października 19 3 1. 8403

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 3 października 19 3 1.

Sa 24/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego od majątku Dawida 
Broda kupca w Radom yślu n. S. Komisarz 
ugodowy D r. Michał K uryłow , Naczelnik Są­
du grodzkiego w Rozwadowie. Zarządca ugo­
dow y Lczer Monheit kupiec w Radom yślu n.
S. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim  w  ̂Rozwadowie biuro Naczelnika 
dnia 9 grudnia 19 3 1 o godz. 9 przedpoł. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 3 gru- 
unia 1931- 8446

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 28 października 19 3 1.

S. 10/31. Konkurs Salomona i Sary Schif- 
fów w Rzeszowie. Dalszy ciąg ogólnej audien­
cji rozpoznawczej i ogólne zgromadzenie wie­
rzycieli w  przedmiocie zaniechania względnie

Sa 39/31. Eydkt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Berła Dia- 
manda kupca w Oporcu. Komisarz ugodowy 
Dr D. Bobanycz sędzia grodzki w Skolem. 
Zarządca ugodowy Benio Haluern kupiec w 
Oporcu. Audjencja ugodowa dnia 30 pa­
ździernika 19 31 godz. 10 w Sądzie grodzkim 
w Skolem. Czasokres do zgłaszania wierzytel­
ności do 24 października 1931- 8448

Sąd okręgowy, W ydział I.
S tryj, 19 września 19 3 1.

I. Sa 79/31/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Michała Potzenbauma kupca w  W a­
dowicach otwiera się w myś par 1 o. ugod. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się P. Wiceprezesa Sądu okręgowe­
go w Wadowicach M. Jaca, zarządcą ugodowym 
p. Stanisława Kuźniarowicza, adwokata w 
Wadowicach. W zyw a się wierzycieli, abv 
swoje wierzytelności zgłosili do 30 listopada 
19 3 1 r. w Sądzie okręgowym  w Wadowicach. 
Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie o- 
kręgowym  w Wadowicach biuro N r 37 na 
dzień 7 grudnia 19 3 1 r. o godz. 10  przedpoł. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, 23 października 19 3 1. 8449

Sa 143/30. Postępowanie ugodowe otw ar­
te do majątku dlużniczki Rozalji Gottlob 
w Tarnowie jest zakończone. 8450

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 9 maja 19 3 1.

Sa 56/31. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 23 września 19 31 
między dłużnikiem Mosem Hirschem Scham- 
rothem z Tarnow a a jego wierzycielami. 8̂  ci 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, 3 października 19 3 1.

Sa 6 1/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Hermana 
Schwarza i id y  Schwarz, Złoczów. Komisarz 
ugodowy sędzia Sądu okręgowego Jarosław 
Baranowski w Złoczowie. Zarządca ugodowy 
Kalm an Ginsberg Złoczów. Audjencja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 32 dnia 26 listopada 19 3 1 godz. 9 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 19 listopada 19 3 1. 8458

Sąd okręgowy.
Złoczów, 19 października 19 3 1.

Sa 76/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Matjasa 
Brodheima w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
D r. Stanisław Freindl sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy Efroim  Spi- 
tze" .w Tarnowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. - • 
dnia 9 listopada 19 3 1 o godz. 9.30 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 
listopada 19 3 1. 8455

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 10  października 19 3 1.

Sa 14/31. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku dłużnika Stani­
sława Cechowskiego majstra szewskiego z Od- 
poryczowa powiat Żabno. 8432

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 7 marca 19 3 1.

I. S. 24/31/5. Zniesienie konkursu. Po­
stępowanie konkursowe do majątku Reizli 
(Róży) Rakow er kupcowej w Podgórzu zo­
staje zniesione. 8404

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 9 lipca 19 3 1.

I. Sa 9/31/86. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do mająt­
ku dłużnika Albina Jaw orskiego w  Krakowie 
jest zakończone. 8405

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 2 września 19 3 1.

Sa 18 1/3 1. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku M gr. K a­
rola Józefa Bergera, właściciela apteki pod 
„Eskulapem " w Krakowie, G ertrudy 1 . K o­
misarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego w 
Krakowie Florjan Jaw orski. Zarządca ugodo­
w y D r. W ładysław Ekicrt adwokat w K rako­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sądzie, biuro N r. 55 dnia 10  listo­
pada 19 3 1 o gedz. 10.30 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 7 listo­
pada 19 3 1. 8406

Sąd okręgowy, W ydział I.
K raków, 10 października 19 3 1.

179/31/4- Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku M aury­
cego Bardacha .magazyn mebli i wytwórnia 
tapicersko-stolarska w Krakowie, św. Tom a­
sza 26. Komisarz ugodowy sędzia Sądu O krę­
gowego Florjan Jaw orski. Zarządca ugodowy 
Dr Rom an Goldstein, adwokat w Podeórzu, 
Węgierska 16. Audjencja do zawarcia ugody 
w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 55 dnia 17  
listopada 19 3 1 o godz. 10 rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 14 listopada 
I9 3 I- 8407

Sąd okręgowy. W ydział I, cywilny.
Kraków , 17  października 10 3 1.

Sa 66/31. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku firm y Fr Lenert, właściciel 
Adam Lenert w Krakowie, ul. Sławkowska 6 
wpisanego w rejestrze handlowym  -od firmą 
Franciszek Lenert w Krakowie, ul. Sławkow­
ska 6. Komisarz ugodowy sędzia Sądu okrę­
gowego Rom an Łuczko. Zarzadca ugodowy 
D r W ładysław Turchalski, w Krakowie ul. 
Sławkowska 23. Audjencja do zawarcia ugody 
w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 58 dnia 12

8408

I. Sa 86/31. Postępowanie ugodowe do 
majątku Firm y R . Gliniecki i Ska. w K rako­
wie — Szewska jest zastanowiono. 8409

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny. 
K raków , 7 lipoa 19 3 1.

Sa 172/31/2 Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Samu­
ela W urzla, kupca w Krakowie, R ynek głó­
w ny 1 1 .  Kom isarz ugodowy sędzia Sądu o- 
kręgowego Rom an Łuczko. Zarządca ugodo­
w y Dr. Arnold Scheid adwokat w Krakowie, 
Pańska 4. Audjencja do zawarcia ugody w 
wym ienionym  Sądzie biuro N r. 58 dnia 3 li­
stopada 19 3 1 o godz. 10.30 rano. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 22 paździer­
nika 19 3 1. 8410

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny. 
K raków, 3 października 19 3 1.

1.8 335/30 /3 . Postępowanie ugodowe dłuż­
nika Natana Goldfingera w Jabłonce zakoń­
czono. 8421

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 17  stycznia 19 3 1.

I. Sa 138/30/136. Postępowanie ugodowe 
dłużników prot. firm y Michał Ader w Jazo w ­
sku Wilhelma Adera, D r. Jakóba Adera 
i Maurycego Adera przem ysłowców w Jazow ­
sku i Krakowie zakończono. 8422

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 4 września 19 3 1.

I. Sa 33/31/4 i 5. W  sprawie ugodowej 
Szymona i A nny Zieglerów w  N ow ym  Sączu 
— ustanawia się zarządcą ugodowym adwo­
kata D r. Paulina Hyżego w N ow ym  Sączu. 

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
N ow y Sącz, 9 maja 19 3 1 . 8.423

I. Sa 79/31/2. D o majątku dlużniczki A n­
ny Goldstein nieprotokołowanej kupcowej w 
Chyżnem  koło Czarnego Dunajca otwarto po­
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy N a ­
czelnik Sądu grodzkiego w Czarnym  Dunajcu 
Dr. Grodyński, zarządca ugodowy adwokat 
D r. Dąbrowski. Term in zgłaszania w ierzy­
telności w Sądzie grodzkim  w Czarnym  Du­
najcu do dnia 1 listopada 19 3 1. Audjencja u- 
godowa w Sądzie grodzkim  w Czarnym  D u­
najcu dnia 16 listopada 19 3 1 o godz. 10 przed­
południem. 8424

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
N ow y Sącz, 3 października 19 3 1.

I. Sa 80/31/1. Do majątku dłużnika W a­
syla Gambala, nieprotokołowanego właściciela 
tartaku wodnego w Łosiem otwarto postę­
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy N a­
czelnik Sądu grodzkiego w Muszynie D r. T o ­
karz. Zarządca ugodowy adwokat Dr. Jarzę- 
biński. Term in zgłaszania wierzytelności w 
Sądzie grodzkim w Muszynie do dnia 15 pa­
ździernika 19 3 1. Audjencja ugodowa w Sądzie 
grodzkim  w Muszynie dnia 30 października 
19 3 1 o godz. 10  przedpołudniem. 8425

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
N ow y Sącz, 19 września 19 3 1.

I. Sa 83/31/1. Do majątku dłużnika Józe­
fa Borucha Brandstattera nieprotokołowanego 
kupca delikatesów w K rynicy zdroju otw arto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Muszynie Dr. 
Tokarz, zarządca ugodowy adwokat Dr, 
Schanzer. Term in zgłaszania wierzytelności w  
Sądzie grodzkim  w M uszynie do dnia 20 pa­
ździernika 19 3 1. Audiencja ugodowa w Sądzie 
grodzkim w Muszynie dnia 30 października 
19 3 1 o godz. 1 1  przedpołudniem. 8428

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 19 września 19 3 1.

I. Sa 84/31. Do majątku Izaka Arona Kai- 
fussa i Genendli Minki Kalfiąfs, nieprotoko- 
łowanych kupców w  Czarnym  Dunajcu, o- 
tw arto postępowanie ugodowe. Komisarz j -  
godowy Naczelnik Sądu grodzkiego w C zar­
nym  Dunajcu Dr. Grodyński, zarządca ugo­
dow y adwokat Dr. Lamensdorf w Czarnym  
Dunajcu. Term in zgłaszania wierzytelności do 
1 listopada 19 3 1. Audjencja ugodowa w Sądzie 
grodzkim w Czarnym  Dunajcu 1 1  listopada 
19 3 1 godz. 10  rano. 8429

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y Sącz, 26 września 19 3 1.

I Sa 85/31/1. Do majątku dlużniczki 
Franciszki Gołosińskiej nieprotokołowanej ku­
pcowej w Zakopanem ul. Kościeliska i t  o- 
twarto postępowanie ugodowe. Komisarz ugo­
dowy Naczelnik Sądu grodzkiego w N ow ym  
Targu Krawczyński Franciszek, zarządca u- 
godowy adwokat D r. Bernard Kohn. Term in 
zgłaszania wierzytelności w Sadzie grodzkim 
w  N ow ym  Targu do dnia 1 listopad,- 19 3 1. 
Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim w N o ­
wym  Targu dnia 13  listopada 19 31 o godz 10  
przedpołudniem. 8430

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny. 
N o w y Sącz, 26 września 19 3 1.

I. Sa 86/31/2. Do majątku dłużnika N u- 
chima Keila nieprotokołowanego kupca szkła, 
porcelany, naczyń emaljowanych w K rynicy 
Zdroju, Lipowa 293 otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy Naczelnik Sadu 
grodzkiego w Muszynie D r. Tokarz. Zarządca 

J ugodowy adwokat D r. Hnatyszak. Term in 
| zgłaszania wierzytelności w Sądzie grodzkim 
i w Muszynie do dnia 5 listopada 19 3 1. Audjen­

cja ugodowa w Sądzie grodzkim w Muszynie 
dnia 16 listopada 19 31 o godz. 10 przedpo­
łudniem. 8431

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny. 
N o w y Sącz, 3 października 19 3 1.
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Wiadomości sportowe.
M IST R Z O ST W A  LIG I.

Dzień wczorajszy przyniósł dwie niespo­
dzianki w postaci przegranej Pogoni i W arty 
na własnych boiskach, wobec czego drużyna 
lwowska straciła szanse na zdobycie tytułu mi­
strza Polski.

R U C H —PO G O Ń  4 : 3  (2 :0 ) .
Zasłużone zwycięstwo ambitnie grającej 

drużyny śląskiej, dla której bramki zdobyli 
Sobota, Peterek, Buchwald i Urban. Pogoń w 
pierwszej połowie bardzo słaba w linji napa­
du, po przerwie poprawia się znacznie i uzy­
skuje nawet wyrównanie na 3 : 3 ,  bramki 
zdobyli Kozok, Niechcioł i Skowroński. Sę­
dzia p. Arczyński.

L E G JA —(W A RTA  3 : 1  ( 1 :0 ) .
Poznań. Bram ki zdobyli dla Legji R aj- 

dek, N aw rot i Ciszewski, dla W arty Kniola. 
Sędziował p. Rutkow ski.

C R A C O V IA —P O LO N IA  1 : 1  (1 : 1). _
Kraków . Bram ki zdobyli: dla Cracovii

Zachemski, dla Polonji Szczepaniak. Sędziował 
p. Schneider. W idzów około 2000.

G A R B A R N IA — W A R SZ A W IA N K A  
3 : 1  (2 : 1).

Warszawa. Mecz niezwykle zacięty. 
Bram ki zdobyli: dla W arszawianki Kotkowski, 
dla Garbarni M aurer, Smoczek i Bator. Sę­
dziował p. Wiardaszkiewicz. W idzów około 
2000.

O W E JŚC IE  D O  LIG I
walczyli wczoraj w Lipinach 22 pp. z Siedlec 
z Naprzodem , przyczem niespodziewanie, lecz 
zasłużenie zwyciężyła drużyna siedlecka w 
stosunku 4 : 3 .

BOKS.
Hasmonea— Union 8 : 8.

Hasmonea rozegrała wczoraj w boksie 
spotkanie rewanżowe z łódzkim  Unionem, 
uzyskując wyniki remisowe. Mecz elemina- 
cyjny Stibbe—W ocka nie przyniósł rozstrzy­
gnięcia.

W arszawa— Śląsk 10 : 6.
Sensacją wczorajszych zawodów w boksie 

jest porażka silnej reprezentacji śląskiej w 
spotkaniu z reprezentacją W arszawy.

Oddział Polskiego Biura 
Podróży w Wiedniu.

Donoszą z Wiednia: W  najbliż­
szym czasie otwarty zostanie w Wie­
dniu, w gmachu konsulatu Rzeczypo­
spolitej przy ul, Rennweg I, oddział 
polskiego biura podróży Frankopol. 
Zadaniem oddziału będzie propaganda 
turystyki w Polsce, a w szczególności 
propaganda uzdrowisk polskich. Fran­
kopol zamierza otworzyć podobne od­
działy w Rzymie i Białogrodzie.

Szkoła Wschodoznawcza Instytutu Wschód.
(k) Instytut Wschodini w Warsza­

wie uruchamia z dniem 6 listopada 
r. b. Szkolę Wschodoznawczą, obej­
mującą w trzyletnim kursie -studjum 
języków i spraw Bliskiego i. Dalekiego 
Wschodu. Szkolę istancwłą: 1) dział 
ogólny, dział Bliskiego Wschodu, dział 
Dalekiego Wschodu. Słuchacze zapisują 
się na dział II lub III, wykłady działu 
ogólnego oraz jeden wybrany lektorat 
są obowiązujące dla wszystkich.

Dział I-szy obejmuje systematy­
czne cykle wykładów sil uniwersy­

teckich i specjalistów z zakresu 
wschodoznaws-tw-a oraz lektoraty ję­

zyka rosyjskiego, ukraińskiego, rumuń­
skiego, przewidziany serbski,

Dział Ii-go — język arabski, tu­
recki, gruziński, studjum tatarszczy- 
zny. Obowiązkowy zarówno arabski 
jak i turecki.

Dział III-cI —. język ch'ński, i ja­
poński wraz z historją i kulturą tych

krajów. W ybór języka dowolny.
Działy pod kierownictwem sił uni­

wersyteckich. W ykłady teorji każdego 
języka w języku polskim, repetytoria 
prowadzone przez rodowitych przed­
stawicieli poszczególnych języków.

W roku szkolnym 1931/2 urucho­
miony z.ostaje tylko rocznik I-szy i 
II—gi. Przyjęcie na rocznik II-gi dotych­
czasowych uczni według, uznania ko­
misji,. Wymagane ukończenie studjów 
średnich, uwzględnienie ewent. braku 
tychże rozstrzyga komisja kierownicza. 
W ykłady i nauka wieczorna w godz. 
15 —21. Bibljoteka wschodoznawcza i 
czytelnia czasopism naukowych uprzy­
stępnione dla słuchaczy.

W.pisy przyjmuje Sekretarjat Gene­
ralny Instytutu Wschodniego Miodo­
wa 7 II p. w czasie od 20 październi­
ka do 5 listopada, codziennie od, 12 -tej 
do 14-tej oraz (z wyjątkiem środy i 
soboty) od 18 -tej do 20-tej.

Co usłyszymy przez 
radjo?

W torek, 3 listopada.
LW ÓW  (381). Godz. 11 .4 0 : Trans, z W ar­

szawy. Przegląd Prasy Krajow ej PA T . —
11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie, he'- 
nału z W ieży Marjackiej w Krakowie. O dczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 : 
Trans, z W arszawy. U rz. komunikat Państw. 
Instyt Meteor. — 12 .15 : Koncert z płyt gra­
m ofonowych. P łyty  z firm y Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika u .  — 13 . 15 — if .0 5 : 
Przerwa. — i 5- °5 : Trans, z W arszawy. Ko- 
z płyt gram ofonowych. — 15 .25 : Trans, z 
munikat gospodarczy. — 15 -15 : Trans, z W ar­
szawy. „C hw ilka lotnicza” . — 15.20 : M uzyka 
W arszawy. „D bajm y o dobre powietrze" w-~!. 
dr. Zofja Dąbrowska. — 15-45: Trans, z W ar­
szawy. Kom. Centr. Biura H ydrograf, dla że­
glugi i rybaków. — 15.50: Trans. z W arsza­
wy. Program dla dzieci najmłodszych: a) ,,Na 
w yraju " obrazek pióra Benedykta Hertza, b) 
„Z  wędrówki po Cmentarzu Łyczakow skim " 
pogad, p. A dy Arzt-Jam polskiej. (Lwów). — 
16 .15 : Płyta gramofonowa. — 16.20: Trans, 
z W arszawy. „O  Janie O strorogu" wvs*l. dr, 
Józef Lichtensztul. — 16.40: Trans, z W ar­
szawy. M uzyka. — 17 .10 : Trans, z Krakowa. 
„W artość zagadnienia dziedziczności w w y­
chowaniu" wygi. dr. Em il Godlewski. — 
17 .35 : Trans, z W arszawy. Popularny koncert 
sym foniczny w w yk. orkiestry Filharmonji 
Warsz. pod dyr. Grzegorza Fitelberga i Sta­
nisław Tawroszewicz (skrzypce). — 18.50:
Rozmaitości. — 19 -15 : M uzyka z płyt gramo­
fonowych i odczytanie programu na dzień 
następny. — 19 .25: „Dzieje w ynalazku" wygi. 
p. W ładysław Sieprawski, Asystent Politech­

niki. — 19.40: Płyta gramofonowa, — 1 9 .4 1 : 

Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. — 20.00: Trans, z W arszawy. P. W an­
da W oytowicz-Grabińska wygi. feljeton „D ro ­
ga życia". — 2 0 .15 : Trans, z W arszawy. K on­
cert popularny w w yk. orkiestry P. R . pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Helena Lipowska 
(sopr.J, Jan D worakowski (skrzypce) i Ludwik 
Urstein (akomp.). — W  przerwie koncertu 
„L isty  i program y" w opr. D yr. T. S, Petry. 
— 22 .10 : Trans, z W arszawy. Recital klawesy­
nowy M argerity Trom bini-Kazuro. — 22.40: 
Trans, z W arszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.45: Trans, z
W arszawy. U rz. komunikat Państw. Instyt. 
Meteor. — 22.50: Trans, z W arszawy. W iado­
mości sportowe. — 22,55: Przerwa. — 23.00— 
24.00: Koncert zespołu mandolinistów ..H ej­
nał" pod dyr. p. Adama Eplera. W  programie 
muzyka lekka i taneczna.

OstatJife wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 2 listopada.

W A L U T Y : D olary 8.86%.
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4% poż.

inwest. 76.25— 76.00; 4% poż. inwest. se­
ryjna 80.— ; 5 % poż. konwers. 4 1,2 5 ; 5%
poż kolej. 36.00;' 6% poż. dolarowa 60,25;
7% poż. staibil. 56.26— 58.00; 10%  poż. ko­
lej. 105.00.

D E W IZ Y : Holandja 359.60; N . Jo rk
telegr. a.92; Londyn 34,05— 34,00; Paryż 
35.04; Praga 26.40; Szwajcarja 174.05; W io­
chy 46.10 ; Berlin 211.6 0 .

A K C JE : Bank Polski n o .— ; Bank H an­
dlow y warsz. 85.— ; Spiers 33.00; Lilpop 
13.50.

K O L E J L O K A L N A  T A R N Ó W -SZ C Z U C IN  
S. A.

I. Ogłoszenie.
Stosownie do postanowień par. 10 — 19 

statutu Zarząd Spółki akcyjnej „K olej L o ­
kalna Tarnów -Szczucin" zwołuje niniejszem 
X X  Zwyczajne Walne Zgromadzenie Spółki 
akcyjnej „K olej Lokalna Tarnów -Szczucin" na 
dzień 28 listopada 19 3 1 o godzinie 10-tej 
przedpołudniem w lokalu Biura Małopolskich 
kolei lokalnych (Gmach D yrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych IV  p. drzwi N r 453) we 
Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu 

z czynności oraz sprawozdania R ady N adzor­
czej o zamknięciu rachunków za okres od 1/4 
1930 do 31/3 19 31 i uchwala co do udzielenia 
absolutorjum Zarządowi i Radzie Nadzorczej.

2) W ybór jednego członka R ady N adzor­
czej.

3) Ustalenie wysokości rocznego w yna­
grodzenia dla Członków R ady Nadzorczej o- 
raz wartości znaczka obecności.

Po myśli postanowień par. 20 statutu 
każda akcja daje prawo uczestniczenia w W al- 
nem Zgromadzeniu, jeżeli zostanie złożoną 
przynajm niej na 7 dni przed terminem Z gro­
madzenia w Kasie Spółki lub w  Kasie Skar­
bowej I we Lwowie i nie będzie odebraną 
przed ukończeniem tegoż.

Ewentualne wnioski do porządku dzien­
nego mogą być zgłoszone najpóźniej 13 listo­
pada 19 3 1 w Zarządzie we Lwowie, ul. Zy- 
gmuntowska 1 (gmach D yrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych IV  p. drzwi 453). 8461

Lw ów , dnia 30 października 19 3 1.
Z A R Z Ą D .

“ l i c y t a c j a .-
W KONCESJONOWANYM ZAKŁADZIE 

ZASTAWNICZYM
O ZJASZA SCHNEEW EISSA 

W RZESZOWIE
odbędzie się dnia 18 listopada 1931 roku 
o godzinie 9-tej przedpołudniem sprze­
daż licytacyjna zastawów z terminem 
zapadłości do dnia 3 października 1931, 
Sprzedane będą klejnoty oznaczone do 
L. 20.062. W dzień licytacji zwykłe 
czynności biurowe będą wstrzymane.

sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe, 
kuchenne, solidnie wykonane poleca

MIEJSKA W Y S T A W A
Lwów, Plac Halicki 10 :— (w podwórzu).

EG Z E M Ę  leczy radykalnie maść Egzemol la- 
boratorjum A. Klippla, Warszawa, G ro­
chowska 87 c. Żądać w  aptekach. 7765-20

O BW IESZC Z E N IE . W ierzycieli podpisanego 
Stowarzyszenia wzywa się, by najdalej do
1 grudnia 1932 zgłosili u podpisanego likw i­
datora swoje pretensje, pod rygorem  utraty 
tychże. — Uhnów, 1 listopada 19 3 1. — 
Stowarzyszenie Oszczędności i Zaliczkowe 
w Uhnowie w likwidacji, Stow. zarej. z ogr. 
poręką. — Likw idator: Beri Kanmer.

FILIP MACDONALD. 23)

Cztery dni
Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Ładnie jest, kiedy księżyc świeci 
prawda?

Ten trzeci strzał intuicji okazał się 
celny i trafił w samo sedno. Nie było 
potrzeba więcej.

Tom zadrżał, spróbował uciec z o- 
czamł, skurczył się, poruszył wargami 
i po jego gładkiej twarzy przesunął się 
cień strachu.

Antoni puścił jego ramię, uśmiech­
nął się >i rzeki łagpdhiie:

—. Dobrze, mój kochany. Ja sam 
nie lubię księżyca. Chodź ze mną na 
podwieczorek. Lubisz ciastka i dżem?

Tom  wyprostował się, roześmiał i 
kiwnął energicznie głową.

Antoni wprowadził go tylnem wej­
ściem do oberży Pod Koniem i Oga­
rem. Właśnie 'biła czwarta.

4-
Tę samą godzinę bił staroświecki 

zegar, majaczący w kącie bawialni na 
farmie Ashvale. Było tu duszno, ciem­
no, wilgotno i zimno, chociaż zasadni­
czo czysto, ale w powietizu unosiła się 
woń, właściwa pokojom, które są stale 
Zamknięte na klucz.

Flood otulał się szczelnie płasz­
czem, starając się opanować dreszcze. 
W sinych palcach prawej ręki trzymał 
ołówek, którym pisał w leżącym przed 
nim notesie. Po drugiej stronie dębo­
wego stołu siedział niski, krępy jego­
mość, w wieku, między trzydziestu 
pięciu i pięćdziesięciu laty, o opalonej 
twarzy, ani surowej, ani łagodnej, ani 
inteligentnej, ani głupiej, ani interesu­
jącej, ani ożywionej. Jego blade, szare 
oczy posiadały zdolność patrzenia bez 
poruszania powiekami, które były zu­
pełnie niewidoczne. To stanowiło je­
dyną godną uwagi cechę tej nieokre­
ślonej twarzy. Ubranie nie wskazywa­
ło ani na farmera, ani na „dziedzica", 
ani na przedsiębiorcę. Zachowanie nie 
było ani- grzecze, ani ordiyinarne, aini 
powściągliwe, ani porywcze.

Flood siedział w tym pokoju już 
prawie godzinę, a miał do dyspozycji 
godzinę. Podkreślił energicznie ostatnią 
notatkę, zamknął notes, wsunął ołó­
wek do kieszeni i rzekł arbitralnie, ab 
grzecznie;

— Bardzó panu dziękuję, panie 
1 Dollboys. Przepraszam, że tak długo

pana męczyłem. 'Wyświadczył mi pan 
ogromną przysługę. — Zajrzał do no­
tesu i kiwnął głową. — Będzie dobry 
artykuł w ser ji „Procesy -sławne dzięki 
świadkom". Mój wydawca przyśle pa­
nu czek na jakieś pięćdziesiąt gwinei, 
panie Dollboys. Może pan być pewny, 
że nie zrobimy panu zawodu. Zasłu­
żył pan sobie na taką zapłatę. — Za­
śmiał się przyjaźnie, ale nie poufale.

Dollboys ni to chrząknął, ni to 
mruknął. Miało to oznaczać, że uważa 
wywiad za skończony.

Flood wstał szybko z krzesła, wsu­
ną! notes do kieszeni płaszcza, zatarł 
zziębnięte ręce i oznajmił, że czas mu
w drogę.

Dollboys mruknął coś o filiżance 
herbaty. Zaproszenie to nie było ani 
serdeczne, ani cierpkie.

Flood odmówił.
— Dziękuję panu — rzekł. — Mu­

szę się spieszyć.
Dollboys wstał i wyprowadził go­

ścia do ponurego, lodowatego hallu 
o kamiennej podłodze. Flood wziął ze 
stołu -kapelusiz i rękawiczki, a on. otwo­
rzył drzwi.

— Szczęśliwej drogi panu — 
rzekł. — Rad jestem, żeśmy sobie na­
wzajem dogodzili. Coprawda niewiele 
wiem o tej sprawie...

Flood uśmiechnął się uprzejmie.
— Pan jest skromny, panie Doll­

boys — rzekł. — Przecież pan bvł

głównym świadkiem. Powiem nawet, 
jedynym, który miał głowę na karku.

Martwa twarz Dollboysa drgnęła 
przelotnym uśmiechem.

— Ano, nie da się zaprzeczyć, że...
— Naturalnie — potwierdził słod­

ko Flood. — Żegnam pana i dziękuję. 
Gdyby wszystkie wywiady były takie 
miłe jak ten, który miałem z panem, 
życie byłoby lekkie. — W łożył kape­
lusz i wyszedł przez drzwi, uchylone 
pirziez, gospodiairza, ani za wąsko, ani 
za szeroko. Poprosi u tyle, -ile było po­
trzeba.

Poszedł szybko do czekającego 
przed domem samochodu. Nagłe, jak­
by sobie przypomniał coś ważnego, 
zwolnił kroku i zawahał się. Odegrał 
tę komedję bardzo dobrze. Wiedział, 
że Dollboys obserwuje go z progu ni to 
ciekawie, ni to obojętnie.

Flood dotarł do samochodu, otwo­
rzył drzwiczki, podniósł nogę, cofnął 
ją, zdecydował się, zatrzasnął drzwicz­
ki, odwrócił się i poszedł z powrotem 
do domu. Na twarzy jego igrał u- 
śmiec-h grzecznego usprawiedliwienia 
i pewności siebie, właściwej człowie­
kowi, który spełnia dobry uczynek. 
Rozmówił się z Dollboysem poważnie, 
prawie bez gestykulacji. Dollboys ki­
wnął dwa razy głową, ale jego drewnia­
na twarz pozostała niewzruszona.

(C. d. n.'

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r .  — 2a I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w aadesłanem nekrologii 4 0  g r*  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dzirde gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r*  — po kronice 5 0  gfr. na Nsrei (ped 
Nagłówkiem) S 0  gfF. —  drobne ogłoszenia za sławo 10 gT* —  d r o b n e  oroszen ia  ku.p.90 I ipriedaż ?c słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  jtł. — tekstowa 6 0 0  z ł ,  —

(pod aagiówkiero * S 0 0  Ogłoszeni.? t%bs&lery<’?i3C cyfrowe 5 0.®/{ł, — zamiejscowe 30 %  droższe.

„Drukar.ua Polska, Lwów, ul. Chorużczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem


